
Nr. 151. We Lwowie, piątek dnia 1 czerw ca 1900 r. Rok XXXIII.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

li cziijc 36 koron, — półrocznie 18 kor. -  kwuilalriie 
9 kor — miesięcznie 3 kor., za przesyłkę ilo domu 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

t. przesyłką pocztową w państw ie austrjark iem  calu 
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. — kwartalnie 
12 kor. — miesięcznie 4 kor.

L przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 Penigów -  
do Francji, Anglji, W łoch i Szwajcara rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

» i u m i  K e J a k c . j p  , Dziennika Polskiego”: p l a c  Marjacki 
liczba (1 i 7. Telefon Nr. 171.

H ę k o p i s ó w R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

N u m e r  „ D z ie n n ik a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  10 h a le r z y . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i św iat o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Iw o  wie:
K i u i u A d m i n i s t r a c j i  „D z i e n n i k a  P o l s k i e g o ”, plfb 

Marjacki I. fi i 7 i wszystkie B i u r a  d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na prowincji.

t\'c W iedniu: pp. Haasenstein A Vogler, (Otto Maas). 
M. Dukes, rl Schalek, A. OppemTs Nacli., Kudoll 
Mr.osjjł i .1. D anneherg: w Paryżu : C. Adam 38 
rue de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 20 lialerzjj »l jednego 
wiersza drobnym  drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach , zaręczynach i inne prywatne 
kom unikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę.

fYrw ilne korespondencje 24 i nekrologia 40 halerzy od 
wiersza.

I . r o l n i c  ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pomieszkania 
i sklepy po 2  hal. od wyrazu

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
6 0  h a le r z y  od  w i e r s z a .

Od Administracji.
!!!Czas odnowić prenumeratą!!!

Celem uregulow ania nak ładu , u p r a sz a *  
m y o  w c z e s n e  o d n o w i e n i e  p r e n u ­
m e r a t y ,  której w arunk , p o d an e  są w n a ­
głów ku obok ty tu łu  dziennika.

K a ż d y  p r e n u m e r a t o r

„DZIENNIKA POLSKIEGO"
otrzymuje oprócz tygodniowego arkuszowego 
dodatku powieściowego także b e z p ł a t n i e  
tygodnik belletrystyczny p. t . :

..ROMANS i POWIEŚĆ"
zawierający dwie powieści oiaz krótkie no­
welki oryginalne i tłumaczone.

Z w r a c a m y  u w a g ę ,
że p ren u m  era  te ro  w ie „Dziennika Polskiego" 
•woga n ab y w aś po b a r d z o  z n iż o n e j  c e ­
n ie  tygodn iow e p isino  dla kobiet

„ B L U S Z C Z "
zaw ierające  w ielkie tab lice krojów  oraz dodatki 
pow ieściow e.

P re n u m e ra ta  „B luszczu" dla p re n u m e ra to ­
rów  „D ziennika Polskiego w ynosi k w a r t a l n i e  

dla prow incji 4  k o r o n y  8 0  h ., 
w e Lw ow ie 3  k o r o n y .

List z Wiednia.
W ie d e ń  3 0  m aja .

Skoro ty lko Koło polskie ob jaw iło  szczerą 
chęć zw alczania obstrukcji, w yraziliśm y w „D zien­
n iku  polskim " p rzekonan ie , że w n e t wszyscy 
polscy trab a n c i niem ieckiej lewicy uderzą  w trą b y  
i wielkim  głosem  w ołać b ę d ą : k o a lic ja ! M niej­
sza o to , że sti onnictw o, z k tó rem  tw orzyć chcą 
ow ą koalicję, już  n ie  is tn ie je , że z ich pó lboż- 
ków  liberalnych  nie pozostała  an i noga, a cała 
lew iea, bez względu n a  nazw ę frakcji, je s t je ­
dnym  u ltra -rad y k a ln o -n iem ieck iin  obozem , oni 
n ie  cofnęliby się w szakże n aw et p rzed  koalicją 
z S chónere rem  i W olfem , byle się tylko „coś 
działo", byle zburzyć to, co istn ie je , a na g ru ­
zach stw orzyć sob ie w ygodne legowisko.

S ta ło  się, cośm y p rzew idyw ali. P ierw szy  
rozum ie się s ta n ą ł do apelu  w „Słow ie Dol­
skiem " n iem iecko-bberalny  P o lak , p an  dr. R u -  
t o w s k i ,  zanucił śm ierć pogrzebow ą praw icy  i 
h ym n  pow ita lny  na cześć pow sta jącec j — w  je ­
go n a tu ra ln ie  um yśle — koalicji. D ziw nego lio 
tu  n ab o żeń stw a człowiek. T ypow y w archoł szla­
checki, godny  p ió ra  S ienkiew icza, ,wychowany 
n a  n iem ieckiej lllozofji i n iem ieckim  liberalizm ie, 
w  rezu ltacie  ja k aś  kasza m iędzynarodow a, k tó ra  
każde s tro n n ic tw o  p rzypraw ić  m usi o n ie s tra ­
w ność... Jako  w archoł z n a tu ry , bu rzyć m usi 
w szystko co istn ieje , podkopyw ać pow agę s tro n ­
nictw  i o sób  i p łynąć pod  w odę, chociażby za- 
tch n ąć  się przyszło. A że ja k o  filozof n iem ie­
cki, po trzebu je  też pozytyw nego p ro g ra m u , w y­
szukał w ięc sob ie p ro g ram  taki, k tó ry  k raj cały 
ze w stretem  odrzuca, k tó ry  p rze to  nigdy trw ale  
zwyciężyć nie m oże i pozw ala m u przez cale 
życie być n iezadow olonym  i przez całe życie

w archolić. O bok w archo lstw a działająca żądza 
znaczenia i k arje ry  i to  k arje ry  szybkiej, bo 
koniecznej, z dziś na ju tro , a  raczej dziś, a n i­
żeli ju tro  zrobić się m ającej, n ad a je  całej u je ­
m nej działalności tego posła i publicysty , c h a ­
ra k te r  nerw ow y i chorobliw y i odb ija  się n a ­
w et w sty lu , złożonym  z luźnych w yrazów , ze 
zdań bez p o dm io tu  i orzeczenia, n iepow iąza­
nych ako rdów , z k tórych w yraźnie p rzeb ija  się. 
tylko je d n a  n u ta  z te k s te m : gw ałtu , k a r je ry !

Ilekroć coś się psow ać zaczyna n a  praw icy , 
p o ja w ia ją  się też w „Słow ie D olskiem “ podobne 
delicja, a sek u n d u ją  im zapew n ien ia , że cały 
kraj m a ju ż  dość polityki Koła polskiego i roz­
poczyna się try u m f polityki w arch o lsk o -b b era l-  
no-n iem ieekiej. K raj je s t n iezadow olony, to  p ra ­
w da, a n iezadow oloną je s t też cała A u s tr ja , bo 
obstrukcja , k tó ra  dzięki so juszn ikom  „Słow a 
polskiego", do p a rla m en tu  została  w prow adzoną , 
a dzięki p a rty jn y m  rządom  hrab iego  G lary’ego, 
w róciła do znaczenia trw ałe j in sty tuc ji, pod k o ­
p u je  b y t ekonom iczny p ań s tw a  i k rajów  i groź! 
ciągłe zabiciem  konsty tucji i p a rlam en ta ry zm u . 
I Koło polskie je s t  z tych sam ych pow odów  
niezadow olone, a da ono  tem u n iezadow oleniu  
p rak tyczny  w yraz, w ystępu jąc  przeciw  obstrukcji 
z całą stanow czością — dziś przeciw ko czeskiej 
— ju tro  m oże przeciw ko niem ieckiej. R óżnica 
tk w i więc w tem , że Koło polskie zwalczało i 
zwalczać chce n ada l każdą obstrukcję , „Słow o 
polskie" zaś pop iera ło  obstrukcję  niem iecką, a 
w alczy je n o  przeciw ko czeskiej.

S y tu ac ja  nie je s t  jeszcze rozpaczliw ą i kom ­
p rom is b y n a jm n ie j nie w ydaje się w ykluczonym . 
Jeśliby  jed n ak  o b stiu k c ja  by ła k o n tynuow aną , 
Koło polskie m a przed so b ą  p ro s tą  drogę. W y­
stą p i ono przeciw ko obstrukcji n iew ątp liw ie  tak  
ja sn o  i tak  energicznie, że n a w e t p a n u  R u to -  
w skiem u nie uda się w m ów ić w N iem ców , że 
Koło skrycie obstrukcję  p ro te g u je : rów nocześn ie 
je d n ak  także ja sn o  zaznaczy, że, jakkolw iek 
przez tę w alkę p raw ic a  się rozb iła , p ro g ram  jej 
pozostał n ie tkn ię ty  i w ejdzie znów  w  sw oje 
p raw a , skoro  tylko ukończoną zostan ie  w alka, 
pod ję ta  w ob ron ie  sam ego p arlam en tery zm u , na 
którego tle p rog ram  ten  m a być urzeczyw i­
stn iony .

Je s t to  rzecz tak  ja sn a  i logiczna, że tylko 
zła wola dojść m oże do innej konkluzji i m ię- 
szać tak tykę z p ro g ram em . Co w ię c e j: gdyby 
Kolo polskie doszło n aw e t do p rzekonan ia , że 
z dzisiejszą rep rez en ta c ją  czeską w ogóle w spó ł­
działać nie m oże, bo  asp irac je  je j w ychodzą po 
za w spó lny  p ro g ra m  i sprzeciw iają się in te re ­
som  m onarch ji, to  od tego p rześw iadczen ia do 
koalicji z lew icą nie p row adzi jed n ak że  żaden 
m o st an i kładka, bo p ro g ram u  Koła to  p rze­
cież zm ienić nie może. P ro g ram  nie został do ­
sto sow any  do większości, lecz n asam p rzó d  .by ła  
m yśl polityczna p ro g ram u , a około niego do ­
piero  skup iła  się ta  w iększość. I N iem cy m ają  
sw o ją  m yśl po lityczną, a je d n ak  z n ied ługą 
p rze rw ą  od  k ilkunastu  lat są w m niejszości i 
n ikom u n ie przyszło jeszcze na m yśl p ro p o n o ­
w ać im , by zarzucili p rog ram , a weszli w  skład 
większości. T ak ie  p ro jek ty  i propozycje rodzą 
się w idocznie tylko n a  tle n iezaspokojonych , a 
gw ałtow nych  osobistych  asp iracy j i dążności.

Sr-)

Fundacja skarbkow ska.
I. W  ciągu kilku la t  o sta tn ich  p rzed arły  się 

do  w iadom ości publicznej fakty, k tó re  na go­
sp o d a rk ę  w łon ie fundacji skarbkow skiej przykre

rzuciły św iatło . Nie były to  bynajm n ie j podo j- 
rzyw an ia  i n ieuzasadn ione pogłoski - ale p r a ­
w da tak  rea lna , że zajął się nią w ydział k ra ­
jow y, a w sejm ie sp raw y  fundacji w ośw ietleniu  
kom isji budżetow ej budziły  niem ałe, a p rzykro  
b ard zo  za in teresow an ie.

T rzeba  przyznać, że w ydział k rajow y  nie 
zan iedbyw ał sp raw y , że san ac ją  tych sm u tnych  
sto sunków  zajęła się rów nież i rad a  m iejska 
i rad a  ad m in is tracy jn a . z tem  w szystkiem  je ­
dnak  są  to  dop iero  pie rwsze kroki i dom aga.'' 
się trzeb a  głośno i stanow czo, ażeby złe zupeł­
nie u su n ię te  zostało. M am y w łaśnie przed  sobą 
sp raw o zd an ie  kom isji budżetow ej o ogólnym  s ta ­
n ie  fu n d ac ji lir. S k arb k a  w r. 1899, złożone 
sejm ow i pzzez p. R o t t e r a .  N ieste ty ! Zbyt 
k rótka sesja  se jm ow a nie pozw oliła na to , ażeby 
sp raw o zd an ie  to  przyszło pod  ohrady  pełnej 
izby. A  wielko szkoda, bo m im o pew nych  u lep ­
szeń, k tó re  sp raw o zd aw ca sum ienn ie podnosi, 
je s t wiele jeszcze rażących  uchybień , je s t wiele 
zagadkow ych kw estyj, k tó re  rozw iązane być p o ­
w inny . W obec tego uw ażam y za nasz o b o w ią­
zek, om ów ić obszerniej to  sp raw ozdan ie , o ile 
dotyczy sp raw  finansow ych .

P rzedew szystk iem  zaznacza kom isja, że u re ­
gu low anie finansów  nie wyszło dotychczas ze 
sfery p ro jek tów , a  dążenie do u trzy m an ia  ró ­
w now agi budżetow ej o b jaw ia  się na razie tylko 
redukcjam i w poszczególnych działach w y d a t­
ków. W ydział k ra jow y  pozostaw ić m usi radzie 
ad m in istracy jn e j obm yślen ie sposobu stałej sa -  i 
nac ji finansów  fundacji, z obow iązku je d n ak  1 
w ładzy, m ające j czuw ać n ad  ścisłem dopełn ie­
niem  a k tu  fundacji, przestrzegać m usi, by te 
oszczędności nie były po łączone z uszczerbkiem  
dla g łów nych celów  in sty tuc ji.

Co do zaległości z g m a c h u t e a t r a l n e ­
g o , to  daw niejsze zaległości czynszowe w ynosiły 
z końcem  r. 1898 — 6 .504  złr. 60  et., w r.
1899 ściągnięto  1 .352 złr. t l  ct., odp isano  zaś
1.951 złr. 50  ct. —  3 .303  złr. 67 ct. W ięc
z końcem  rpku 1899 pozostało  w zaległościach
3.200 złr. 93 ct. Z tej kw oty  zdaniem  syn d y ­
katu  obecnego, ( k t ó r e m u  k o m i s j a  p r z y ­
z n a j e  g o r l i w ą  p r a c ę )  je d n a  trzecia część 
m niej w ięcej będzie m usia ła  być od p isan a  z p o ­
w odu nieściągalności. R esz ta  będzie m ogła być 
uzyskana b ąd ź  w drodze egzekucji, bądź um ó ­
w ionej w p łaty  ra ta ln e j. K om isja sądzi, że za 
kw oty  nieściągnięte, w w ypadkach , gdzie były 
syndyk zaw inił, należałoby, go poęiągnąć do u ia - 
te rja ln e j odpow iedzialności.

Co do zaległości z d ó b r  f u n d a c y j n y c h  
to zm niejszyły się one o 4 .593  złr. 25 ct. t. z. 
z końcem  1899 w yniosły kw otę 14.799 złr. 
66 ct. S u m a zaległości z pom niejszych n ie ru ­
chom ości fundacy jnych , z czasu p rzed  r. 1896 
w ynosiła z końcem  r. 1898, 11.64.1 zJr. 19 ct. 
z tego w i 1899 ś c  i ą g n  i ę t  o 3 164 złr. 21 ct. 
a  o d p i s a n o  4 .671 złr. 95 ct. czyli pozostało 
z końcem  1899 r. 3 .805  złr. 03  et. U derza tu  
sto sunek  kw oty ściągniętej do o d p isa n e j: p ie r­
wsza stanow i 10 proc. d ruga 6 0  proc. S tosunek  
ten  je s t tem  więcej rażący, że w sp raw ozdan iu  
z roku zeszłego pow iedziano, iż z c a ł e j  sum y 
31.641 złr. 19 ct. będzie po trzeb a  odpisać 
4 .1 6 0  złr. 05 ct. tym czasem  ju ż  te faz  ta  kw ota 
w ątp liw ych  p re tensji je s t o 512  złr. p raw ie  
wyższą. P on iew aż z pozostających  z końcem  
1899 r. 3 .805  złr. 03 ct. jeszcze coś w ypadnie 
n iew ątp liw ie  odpisać to  — p ow iada  k o m is ja : 

„ t r u d n o  s i ę  o p r z e ć  p r z y g n ę b i a j ą -  
c e - mu  w i a ż e n i u  i u c z u c i u ,  ż e  s i ę  z m a ­
j ą t k u  f u n d a c y j n e g o  d u ż o  m a r n u j e

n a w e t  t a m ,  g d z i e  b y  j u ż  p i l n o ś ć  i n a ­
l e ż y t e  d o g l ą d a n i e  a k t ó w  i t e r m i n ó w  
d o  u n i k n i ę c i a  z ł e g o  w y s t a r c z y ł y " .

Nowi Świeci.L.
/  R zym u donoszą: K anonizacja błogosław . 

J a n a  de la Salle i b łogosław ionej R ity . z m ia­
steczka C ascia w U m brii, była punk tem  kulm i­
nacy jnym  uroczystości jub ileuszow ych.

N ow y św ięty: Jan  d 6 'la  Salle. urodził się w 
RaniAj. wt 1 . l u b i  i był pierw szym  o rgan iza to ­
rem  i to  odrazu na w ielką skalę, szkół ludow ych 
bezp ła tnych , k tó re  się lak  nadzw yczajn ie rozw i­
nęły w e F ra n c ji i zag ran icą, że dzisiaj liczą w 
nich 20  tysięcy sam ych nauczycieli. Je s t to  więc 
je d e n  z tych, k tórzy najw ięcej zasłużyli na p o d ­
niesienie ich do czci o łta rza , jako  założy ciel „Eco- 
les ch re tien n es" , liczących we F ran c ji i po za 
je j g ran icam i około dw ieście k ilkadziesiąt tysięcy 
uczniów .

N a uroczystość kanonizacji p rzybył pom ię­
dzy innym i z F ran cji je d en  z po tom ków  rodzi­
ny  św iętego, h ra b ia  de la Salle i m iał n a tu ra l­
n ie  — ja k  je s t we zw yczaju, — o so b n ą  try b u n ę  
opodal tro n u  papieskiego.

R łogosław iona R ita  z Cascia, z górskiego 
m iasteczka w  p row incji P erug ji, była ascetką, 
zakonn icą  z końca XIV w ieku, k tó rą  kościół o- 
becn ie uznał za godną, ab y  podnieść do godno­
ści św iętej.

W ielkie są zasługi Ja n a  de la Salle : je s tto  
n aw e t św ięty  now oczesny, k tórego  nietylko ka­
tolicy podziw iać i czcić m ogą. Jego „sposób n a ­
uczan ia" w szkołach ludow ych, jak i zostaw ił w 
rękop isie  p t.: „C onduite des ecoles", był n a  sw oje 
czasy gen ja lnym , tak . że i dziś m ógłby jeszcze 
służyć pon iekąd  za przykład .

C erem on ja  kanonizacji zakończyła n ad  w y­
raz w span ia le  p ierw sze pó łrocze jub ileuszow e, 
gdyż z pow odu  upalnej po ry  d ługa se rja  piel­
grzym ek i uroczystości n iedługo się już  zam knie 
aż do w rześn ia, czy październ ika.

Już o czwarte,, godzinie z ra n a  na plac 
św . P io tra  zaczęli nap ływ ać pobożni, choć ce­
rem o n ja  m ia ła  zacząć się dopiero  o 8 godzinie, 
a w łaściw ie dopiero  o 9. Bazylikę o tw arto  do ­
p iero  o godzinie 7, ale, że R zym  je s t n ab ity  
pie lgrzym am i z F rancji, W łoch, H iszpan ji, więc 
jeszcze zm rok  p an o w a ł nad  św ią tyn ią  i je j m a ­
je sta ty czn ą  kopułą, kiedy s topn ie  p row adzące 
do p o rty k u  zaczęły się zaludniać. O godzinie 6 
ra n o  już ze trzydzieści tysięcy ludzi czekało z 
b ile tam i w ejścia, aby  zająć, o ile m ożności, n a j­
lepsze sto jące m iejsca.

K iedy o 7 godzinie o tw arto  k ra ty  po rtyku  
św . P io tra , cała ta  n aw a ła  co n a jm n ie j 6 0  ty ­
sięcy ludzi rzuciła się gw ałtow nie, ab y  zdobyć 
o ilo m ożności lepsze m iejsca w kościele. Dla 
osób idących do try b u n  były dw a oddzielne 
w ejścia, je d n o  od zakrystji, d rug ie od b ram y  
szw ajcarów .

W idok, jak  p rzed staw ia ła  Bazylika, p rzy ­
b ra n a  św iątecznie, był rzeczyw iście im p o n u ją ­
cym . W nętrze  całe ob ite  karm azynem  ze zło ty­
m i pasam i, tysiące kan d e lab ró w  ze św iecam i, 
ustaw ionych  w edług arch itek ton icznych  linij 
śc ian  i tyleż pa jąków , zw ieszających się ze 
s tro p u . W szystkie okna przysłon ięte , tylko z 
kopuły, w ew nątrz  ośw ietlonej, s trze la ją  p ro m ie­
n ie słoneczny  w zm roku. A bsyda t. j. od o łta ­
rza św . P io tra , aż w głąb kated ry  przeznaczoną 
je s t dia orszaku papieskiego, dla gości za s ia d a ­
jący ch  w specja lnych  try b u n a c h , jak o  to  dla 
ciała dyplom atycznego, p a try c ja tu . rodziny  p a ­

pieskiej, p rzedstaw icieli zakonów , do k tó rych  
święci należeli, zakonu m altańsk iego , m o n a r­
chów . (dla k tórych są zaw sze za rezerw ow ane 
m iejsca) i t. d.

W  głębi, w cieniu absydy  i przy m dłem  
nieco św ietle św iec w oskow ych i ja sn o  o d b ija - 
jącem  św ietle lam pek elektrycznycłi, o k a la ją ­
cych w ieńcam i G lorję, tj. chw ałę obojga św ię­
tych. jest a rcyw span ia ły . cesarski tro n  papieża, 
na tle kolosalnej d rap e rji złotej, z baldach im em  
i białym  fotelem .

Z ebran i w kościele czekają tak  do dziew iątej. 
Kilka osób ściśnięto, tu  i ów dzie k toś zem dlał, 
ale w kościele je s t d o raźn a  pom oc lekarska w  
ośm iu m iejscach . N a schodach  bazyliki pad ł 
tru p em , skutkiem  para liżu  serca, je d en  z piel­
grzym ów  w łoskich, ale tych w szystkich zdarzeń  
nie widzi się. oddalen ia  są zby t wielkie, aby  
m ożna c-okol wi> k dojrzeć. W reszcie zaczyna de­
filować m szak nadzw yczajn ie długi, sfo rm o­
w any \y kaplicy Syxtvńsk ie j, gdzie L eon  XIII 
jest już  od godziny. D efilują p a ram i, pow oli, 
m ajesta tyczn ie  zakony, biskupi (pom iędzy nim i 
biskup żm udzki ks. P au lu lo n ), arcyb iskup i, k a r­
dynałow ie. w szyscy ze św iecam i w ręku i w b ia ­
łych m itrach .

A by dać  w yobrażen ie o ilości o rszaku, m u ­
szę ob jaśn ić , iż było w n im  około 4 0 0 0  osób, 
w  tem  218 arcyb iskupów  i b iskupów , 3C k a r­
dynałów , ze śp iew aków  papiesk ich  było 130 i 
że w kopule M ichała A nio ła pom ieszczono na 
ganku, k tóry  biegnie w koło, 180 ch łopców  śp ie­
w ających  chóry  anielskie, co w  istocie nadzw y­
czajne w yw oływ ało w rażenie, kiedy z tej riie- 
hotycznej n iem al wysokości odezw ały  się śp iew y.

Cały orszak u staw ia  się w  absydzie ; las 
białych infuł b iskupich  i kardynalskiej) rob i 
v tedy  w rażenie — jakiegoś uroczystego kon - 
cyljum . N areszcie i s reb rn e  trą b y  z w ysokości 
kopuły  odzyw ają  się i g ra ją  m arsza  a rch a iczn e­
go; w tedy  papież w  p o tró jn e j tja rze , niesiony 
na  sedji, w pełnym  ornac ie , ukazuje się z g ro ­
m nicą w ręku, p rzy w itan y  okrzykam i, przeciąga 
około znanego  posągu  bronzow ego ap o s to ła  Sw. 
P io tra , k tó rem u  na tę  uroczystość nałożono 
kapę złoconą, sp ię tą  po tężn ą  zap inką; n a  głow ie 
i on  także dźw iga p o tró jn ą  tja rę , a na palcu  
kruszcow ym , podn iesionym  do błogosław ieństw a, 
m a pierścień.

P on iew aż o d p raw ien ie  mszy św . by łoby  
n ad to  zm ęczyło L eona X III., więc o d p raw ił ją  
p-zy  o łta rzu  św. P io tra  dziekan kolegjum  kard y ­
nalskiego, O reglia d: S. S te ian o . a  pap ież asy­
stow ał na tro n ie . C erem on je  kanon izacy jne  śą 
nadzw yczajn ie długie, odczy tu ją  p o stu la ty  (po 
trzykroć) insłanter, i>.stantius, instan tiss“me 
poczem  L eon  XIII., jako  głow a K ościoła, ogła­
sza d ek re t kanonizacy jny . N astępn ie , w edług 
p ra s ta reg o  zw yczaju, sięgającego p raw d o p o d o ­
bn ie średn ich  w ieków , p rzynoszą w d a rz e , b a - 
ryłeczki z w inem , gołębie i synogarlice w kla­
tkach , n aw e t ptaszki.

U roczystość skończyła się o godzinie p ie r­
wszej w południe .

W  naw acli św ią tyn i rozw ieszone były n a d ­
zw yczajnych rozm iarów  obrazy, p rzedstaw ia jące  
cuda w czorajszych św iętych , z tych je a e n  z cu ­
dów  św. .Tana de la  Saile, pędzla m alarza  A. 
P o lu m b i. tego sam ego, k tó ry  u b ra ł freskam i 
po lską kaplicę w  kościele św. Joach im a.

W ieczorem  bazylika i ko lum nady  B ern in iego  
ośw ietlone były rzęsiście. Je s t to  znów  w idok, 
ja k i tylko W a ty k a n  dać m oże w  tak ich  rozm ia­
rach . Tylko kopuła M ichała A nioła pog rążoną  
była w  ciem ności. K rocie tysięcy ludu do pó -

STRZEMIEtiCZYK.
K reśląc w jed n y m  z p o p rzedn ich  feljetonów  

kró tk i szkic dziejów  A kadem ji Jagiellońskiej, zw ró­
ciliśm y szczególniejszą uw agę n a  postać  G rzegorza 
2 S an o k a , w ychow anka , jed n eg o  z najdzie ln ie j­
szych później p ro fesorów , Jagiellońskiej A kadem ji, 
a w  końcu arcy b isk u p a  lw ow skiego. P o stać  to  
niezw ykle sym patyczna i piękna — a w dzie­
ja c h  A kadem ji ry su jąca  się w yraziście : był on
bow iem  iednym  z najp ierw szych  i najzdo ln ie j­
szych rep rez en ta n tó w  k ie runku  hum anistycznego . 
P rzy tem  życie jego całe było w ysoce zajm ujące, 
a droga, k tó rą  kroczył z m alej górskiej w ioski 
sanockiej, n a  w ychow aw cę m a g n a tó w  i królów , 
a  wreszcie n a  stolicę arcy b isk u p ią  sław nego 
g rodu  na R usi, by ła  tw a rd ą  i n ieraz c ie rn istą . 
Sądzim y, te  nie od  rzeczy będzie, w przeddzień  
jubileuszu A kadem ji P iastó w  i Jag iellonów , p o ­
dać obszerniejszy  zarys życia — tego uczonego 
m ęża XV stu lecia, k tó ry  pozw oli nam  także p o ­
znać  ów czesne życie akadem ickie, niezw ykle 
ciekaw e i b a rw n e . W  opow iadan iu  naszem  
op ie ram y  się n a  jego b jografji p ióra K allim acha, 
a resz tę  uzupełn iam y w yjątkam i z opow iadan ia  
Ł istorycznego J. 1- K raszew skiego, którego ty tu ł 
um ieściliśm y powyżej.

v  ^  **

I. Lata dziecięce.
W  m ałej w iosce nad  S an em  siedział n a  o j­

cow iźnie C edro  S trzem ieńczyk, po tom ek starego , 
ale zubożałego rodu . S trzem ieńczycy, jak  w ieść 
n iosła , należeli do najok ru tn ie jszych  f n a jz a e ie -  
klejszych pom ocników  B olesław a — p rzy  zabó j­
stw ie  św . S tan is ław a —  toż ludzh m ów ili, że 
ja k a ś  k lą tw a zaw isła n ad  n im i... Był on w do­
w cem  — a po żonie zostało m u dw óch  synów . 
Mąż rycerski nie rozum iał dla dzieci inne j p rzy ­
szłości, ty lko służbę n a  koniu  z kordem  
u p asa ; m łodszy też syn  Z bilu t zupełnie zdanie 
jego  podzielał i za to  go ojciec kochał. N a to m ias t nie 
inógł cierpieć starszego , Grzesia, który dni całe

traw ił z klecham i na nauce, a w kościele śli­
cznym  sw ym  głosem  śp iew ał p ieśni nabożne.

— K lechy w rodzin ie m ieć nie chcę — 
w ołał s ta ry  — ch łosta jąc do krw i ch łopaka, 
k tó ry  karę znosił cierpliw ie, a le  się do m yśli jego 
n a łam ać nie daw ał. Ojciec krzyczał, że z nim  
na  gałęź trzeb a , bo innej rady  nie m a... M łod­
szy b ra t szedł śladam i ojca i dokuczał s ta rsze ­
m u n ieu stan n ie ; jeżeli nie m ógł inaczej, to  p rzy ­
n a jm n ie j donosząc o schadzkach G rzesia z jego 
nauczycielem  R y b ą  i o p o ta jem n em  b rząk an iu  
na cytrze i śp iew an iu  w kościele. Toż n ieraz 
m łode, bo  d w u n asto le tn ie  zaledw ie chłopię^ spo­
n iew ierane , z p o ta rg a n ą  czup ryną , osm agane do 
krw i, gorzko płakało  n ad  sw oją  dolą — i roz­
m yślało.

I on  był S trzem ieńczykiem  z krw i i d u ­
cha — i w nim  była nam iętność , upór,- zuchw a­
ło ść : ale to  w szystko k ierow ało  się do je d n e ­
go — jedynego  celu, k tó rym  była żądza w iedzy.

M ajac la t 12, um iał już  tyle, co jego b a k a ­
łarz , a pod  względem pięknego p ism a celow ał 
nad  niego. W ów czas podn iósł b u n t przeciw  
ojcu — przeciw  sw em u losow i, postanow ił 
pójść w daleki św iat, zw ierzając się z tego je ­
dnem u  R ybie. P rzestrzegał go on  i w sm u tnem  
św ietle  p rzedstaw ia ł przyszłość, ale w idząc za­
pal, nie odradzał. O w szem , b iedny klecha dał 
m u na drogę je d y n ą  p am ią tk ę  dni m łodości: 
m iseczkę d rew n ia n ą , k tó rą  sam  niegdyś nosił 
u p asa , chodząc w  K rakow ie do szkoły. Z m i­
seczką tak ą  s ta w a ł ch łopak-uczeń  podedrzw iam i 
m ieszczan , a litościw e gospodynie nak ładały  
w  n ią  kaszy lub  klusek...

O głodzie i cłiłodzie, boso, bo chodaki nie 
do trzym ały  podróży  i resztki ich n a  m iasto  
trzeb a  było zachow ać, dow lókł się G rześ do 
K rakow a, szczęśliwie un iknąw szy  pogoni o jco­
w skiej. U w stępu  do królew skiego grodu , k tó ry  
n a  m alcu zrobił po tężne w rażenie, n a tk n ą ł się 
na dw óch — ja k  on — biednych  s tu d en tó w , 
z k tó rych  jed en , S am ek, był fam ulusem  uczonego 
p rzy rodn ika  ks. kanon ika W acław a, zb iera ł dla 
niego zioła — a za to  m iał m ieszkanie w ko­

m órce. Grześ poszedł z nim i, a to  zbliżyło go i 
do ks. W acław a. U jm u jąca postać  chłopca, pię- j 
kna i ro zum na jego tw arzyczka, szczera p raw d a , j 
z ja k ą  ucieczkę 1 dom u i jej pow ody  opow ie­
dział — u nadew szystko  zdolność kaligraficzna, 
k tó re j złożył dow ody na poczekaniu , w szystko 
to  pozyskało G rzesiowi serce uczonego, k tó ry  
też u ła tw ił m u  przyjęcie do szkoły św. A nny.

P rzed tem  je d n ak  p o trzeb a  się było zgłosić 
do P a t r a  m e n d i  k a  n t ó w, k tó ry  ubogim  
p au p ro m  w yznaczał, kędy m a ją  pob ie rać  ja łm u ­
żnę, trzeba  było „podp iw k iem " okupić się od 
„o trzęsin" — cerem on ja  p a u p ró w  celem  zapo­
zn an ia  się — trze b a  było w reszcie zdać egza­
m in  w stępny  przed p recep to rem . P rzebył to 
w szystko Grzesio z cierpliw ością, a egzam inem  
dow iódł w szystkim , że n a  sw ój wiek był n ie ­
zwykle rozw in ię tem  dzieckiem  i że s ta ry  w io­
skow y klecha nie gorzej go uczył, jak  k ra k o ­
wscy p recepto  rowie.

„N ad s ie ro tą  — Bóg z kale tą"  pow iada R u ­
sin, a n a  G rzesiu się to  spełniło . Gdy nadeszła 
godzina w ieczornej żebran iny , a  głód dokuczał, 
poszedł w raz z innym i z m iseczką w  dłoni pod 
b ram y  w skazanych  sob ie dom ów .

I tu , u w stępu now ego życia, w ydarzył się 
fakt, k tó ry  m iał w płynąć na jego przyszłość.

W  p rogu  jednego  dom ostw a s ta ła  p rzy ­
s to jn a , okazała m ieszczka, trzy m ając  za rękę 
kilkoletnią prześliczną sw ą córeczkę. Z daleka 
w idziała G rzesia, a gdy podszedł ku niej, wzięła 
go pod  brodę. P iękna  tw arzyczka ch łopaka 
z czarnem i oczym a uderzyła ją  i litość w zbu­
dziła. N im się jeszcze odezw ał, poczęła loów ić 
żywo łam an y m  ję z y k ie m :

— A ty skąd ? Jeszcze cię nigdy tu  nie 
było... A m ała dziew czynka za p rzyk ładem  m a­
tki, p u lch n ą  sw ą d łon ią g łaskała  go po tw arz y : 
chłoDiec pocałow ał b ia łą  rączynę, a dziew czę 
głośnym  w ybuclm ęło  śm iechem . M atka ro zp ro ­
m ien ia ła .

W p row adzono  G rzesia do p ięknej m ie­
szczańskiej izby, w ysłuchano  rzew nego jego opo ­
w iadan ia , a że B alcerow ie — tak  się gospodarz

nazyw ał — byli ludzie bogaci i poczciwi, więc 
n ie ty lko  Grzesia nakarm ili, ale polecili m u sta le 
do  siebie przychodzić i w yznaczyli m ałą  izdebkę 
na poddaszu. Dla b iednego  p au p ra , był to  isto tny  
d a r  niebios!

D obroć chłopca i jego w dzięczność sp raw iła , 
że pokochali go wszyscy, a p rzedew szystk iem  
m ała  urocza L ena. dziecko jak  piękne tak  ro ­
zum ne, wesołe, śm iałe, a gada tliw e i pieszczone! 
W kró tce  i L ena i m a tk a  stały  się uczenicam i 
G rzegorza — on zaś w zam ian  uczył się od nich 
chciw ie języka niem ieckiego.

S tarem u  B alcerow i prow adził książki i r a ­
chunki, odw dzięczając się za dobrodzie jstw a, a 
p rzep isyw an iem  za rab ia ł trochę grosza.

T ak  przem inęły  trzy  l a t a ; z rozum em  przy­
byw ało  m u i p iękności i tw arz  jego m iała 
wdzięk jak iś, k tó rem u  tru d n o  się było o p rzeć— 
a głosem  w p ro s t czarow ał. T o  też p ieszczono go 
w szędzie, kochano  — i zap raszan o  do m ieszczań ­
skich dom ów , zw łaszcza, gdy się zw iedziano, 
z jak iego  gn iazda pochodził. I on  przyw iązał 
się do Balcerów, a  szczególniej do Lem y — ale 
n a d  wszystko ukochał naukę. Im się więcej li­
czy! — tem  się nauk i pożądliw szym  s ta w a ł : ci, 
co go znali, którzy iden tyfikow ali naukę z szatą  
duchow ną, a więc i ks. W acław , nie w ątpili, że 
osta tecznym  jego  celem  służba Bogu. G rześ je ­
dnak  o ten) n ie  m yślał w cale, ale nasłuchaw szy  
się w dom u B alcerów  o N iem czech, o m iastach  
i nagrom adzonych  w nich sk a rb ach  sziuki i w ie­
dzy, o zachodzie, dokąd  z P o lsk i po  naukę 
jeżdżono, poczuł n ie p rz ep a rty  pociąg  u d an ia  
się tam  i k o rzystan :a z tych po tężnych  źródeł.

— Zarobię p ió rem  i śp iew em  — dodaw ał 
sob ie odw agi.

Gdy tedy  skończył szkolę try w ia ln ą  i do ­
datkow o co m ógł się nauczył, p o stan o w ił iść 
w św ia t. W ziął b łogosław ieństw o  od ks. W a ­
cław a, pożegnał kilku zna jom ych , tylko jakoś 
nie m ógł się zdobyć na odw agę pow iedzenia 
tego B alcerom . W  o sta tn ie j dop iero  chw ili po ­
wiedział m atce , k tó ra , acz ją  to  zasm uciło , m oże 
i ra d a  była, o b aw ia jąc  się o serce sw ej je d y n a ­

czki, dla k tórej choć z zacnego dom u, ubogi 
p au p e r (i p raw d o p o d o b n ie  p izyszly klecha) w n i- 
ezein m e był odpow iedn i. Ale inaczej L em a; 
gdy raz p a lrz ą e  w p o w ażn ą  tw arz  ch łopca sp y ­
ta ła , dlaczego sm u tn y  i w odpow iedzi u słyszała ;

— T rzeb a  nam  się rozstać! — zalała się 
łzam i i nie w iedząc, ja k  go przekonać, pobiegła 
ze sk a rg ą  do m atk i. Ale tu nie znalazła p o ­
m ocy. T rz eb a  się było po d d ać  konieczności, 
której L ena w cale nie rozum iała . U legła jej ze 
srogim  żalem  do G rzesia, na k tórego  się gn ie­
w ać chciała i n ie m ogła...

P łaka ła  w sw ej izdebce, a m a tk a  nie m o­
gąc inaczej, pocieszała ją  tem , że dob ry  p rzy ­
jaciel pow róci...

I G rzesiowi ściskało się se rc e : d w u n a s to ­
le tn ia  L ena w  jego oczach ro z tw itła  w  p rze ­
śliczną dziew czynkę, rozw inęła się cudow nie , 
a  rodzice u trzym yw ali, że G rzesiowi najw ięcej 
zaw dzięcza. Ód niego naby ła  w p raw y  w  m ó ­
w ieniu  po polsku, on  ją  na cytrze g rać  i śp ie­
wać poduczył, jem u  w in n ą  była, że m ogła była 
w  rach u n k ach  ojcu pom agać — n a w e t coś za­
pisyw ać za n ieso . T oć G rzesiowi, opuścić ten  
dom  i >wą przyw iązaną uczenicę, bo leśn ie przy- 
cbodzdo. ale taż sam a żądza, eo go w ygnała z 
S anoka, parta dalej w św ia t, ob iecu jąc złote 
góry  w iedzy...

O baw iał się je d n ak  pożegnan ia  i w łasnej 
słabości i jednego d n ia  w iosennego , podobnego  
do ran k a , w k tórym  S an o k  opuścił, w yszedł z 
tlum oczkiem  n a  plecąch, z kijem  w  reku, p rze- 
stępu jąc  próg  gościnnego  dom u, gdy wszyscy 
spali jeszcze. P o  cichu o tw orzył i zam kną ł 
d rzw i za sobą . spo irza ł na ciche dom ostw o, 
pobługosław ił dob rym  ludziom , a budząc w so ­
b ie m ęstw o, puścił się pustem i ulicam i m iasta  
ku F lo rjańsk ie j bram ie.

W  dali już, raz jeszcze się obrócił ku g ro ­
dowi z niernem  pożegnaniem  i jakby  się lękał 
siebie, począł szybko iść gościńcem , nie oglą­
d a jąc  się już. a w d uchu  p o w tarza jąc  ty lko :

— P ow rócę t u ! pow rócę !

(C itą  dalszy nush^ń).
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u?ego w ieczora ciągnęły  ku W aty k an o w i, ab y  
widzieć ilum inację . Był to  form alny  erodns R zy­
m u w tę stronę .

W  niedzielę odbyw ały  się bea ty fikac je siedm - 
dziesięciu m ęczenn ików  z A n n am u  i C hin , n a ­
leżących do  zakonów  0 0 .  D om in ikanów , F ra n ­
ciszkanów , kongregacji św . W incen tego  a P au lo  
i ks. M isjonarzy.

Tow. wzaj. ubezpieczeń.
K r a k ó w  d l  m a ja .

P o  dłuższej dyskusji, n a  w czorajszem  po ­
siedzeniu , zg rom adzenie członków  T o w arzy stw a  
w zajem . ubezpieczeń uchw aliło  udzielić dyrekcji 
a b so lu to rju m  i p rzyznać 10.000 k o r . . ty tu łem  
funduszu dyspozycyjnego na cele h u m a n ita rn e  
i dobroczynne.

N a p o po łudn iow em  zgrom adzen iu , rozpo- 
czętem  o godz. 5, re fe ren t rad y  nadzorczej p. 
G a  r a p  i c h  przed łożył sp raw o zd an ie  z działu 
g radow ego . Z aw iadom ił, że rada  nadzorcza 
przeznaczyła czysty dochód  w tym  dziale koron 
103.814 n a  pokrycie pożyczek z funduszu re ­
zerw ow ego, zaciągniętych  w la lach  daw niejszych 
n a  pok rycie  n ied o b o ru . R e fe ren t zakończył w n io ­
skiem  o udzielen iu  dyrekcji ab so lu to rju m  w dziale 
g radow ym .

N ad  działem  tym  rozw inęła się obszern ie j­
sza dyskusja, poczem  zgrom adzenie udzieliło dy ­
rekcji ab so lu to rju m  i przyjęło  do w iadom ości 
p o d an e  pow yżej zużycie czystej pozostałości.

Z grom adzenie przeszło do działu życiowego. 
S p raw ozdaw ca rad y  nadzorczej, dr. K arol L i ­
p o w s k i ,  om ów ił w yniki działalności tego 
działu w roku  ubiegłym  i zakończył w nioskiem
0 udzielenie dyrekcji ab so lu to rju m  i przyjęcie 
do w iadom ości rozdziału  czystego zysku w kw o­
cie 125.654 koron . R a  J a  rozdzieliła zysk w sp o -

' sób  n a s tę p u ją c y : na 5 -p ro c en to w ą  dyw idendę
dla ubezpieczeń p o śm iertn y ch  i m ięszanyeh 
3 8 .540  kor., na 5 -p ro c en to w ą  dyw idendę dla 
ubezpieczeń w ojennych  9 .5 i 9 kor., na 2 -p ro -  
cen tow ą dyw idendę dla ubezpieczeń na dożycie 
12.405 kor., na uposażen ie  funduszów  rezerw o­
w ych 6 5 .1 2 9  koron.

Z grom adzen ie  udzieliło  dyrekcji ab so lu to rju m
1 przyjęło  do w iadom ości rozdział zysku w dziale 
życiow ym .

N astęp n ie  lir. A ndrzej P o t o c k i  p rzed ło ­
żył sp raw o zd an ie  rad y  nadzorczej o w niosku p. 
YViesiołowskiego i 40  tow arzyszy, postaw ionym  
zeszłego roku, a dom agającym  się zap ro w ad ze­
nia ubezpieczenia bydła w  tra n sp o r ta c h . S to so ­
w nie do w niosku rad y  nadzorczej, zg rom adzen ie 
przekazało  sp raw ę  dyrekcji, celem p row adzen ia  
dalszych s tu d jó w  i u rządzen ia  osobnego działu 
ubezpieczeń tran sp o rto w y c h .

Dalej im ien iem  rad y  nadzorczej przedłożył 
p. P i e ń s k i  w niosek  o u trzy m an iu  nadal re ­
prezen tacji T o w arzy stw a  ubezpieczeń we L w o­
wie, a  to  w b rew  żądan iu  zw inięcia je j, p o s ta ­
w ionem u przez członków  kom isji rew izy jnej i 
150 ubezpieczonych . P. re feren t zaznaczył, że 
w nioskodaw com  o zw inięcie rep rezen tac ji ch o ­
dziło o oszczędzenie kosztów , to  też ra d a  n a d ­
zorcza w m yśl ich in tency j po stan o w iła  o g ran i­
czyć koszta rep rezen tacji.

P o  dyskusji obszernej zgrom adzen ie  u ch w a­
liło p raw ie  jed n o m y śln ie  w nioski rad y  n ad zo r­
czej co do u trzy m an ia  rep rezen tac ji we Lw ow ie 
przy  rów noczesnem  zreorgan izow aniu  jej i o g ra ­
niczeniu  kosztów  je j u trzy m an ia .

Członkiem  rad y  nadzorczej w m iejsce Bo­
gdanow icza, w ybrany  K rzysztof A brahainow iez, 
członkam i zaś kom isji rew izy jnej w ybran i zo­
s ta li: M ieczysław Sędzim ir, S tan is ław  D ydyński 
i A n tym  N ikorow iez.

K R O N I K A .
Pamlątąjmy o gimnazjom cieszyóskiem.

Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  1 czerwca.
Koncert muzyki wojskowej w parku Kiliń­

skiego.
O godz. 5 '/ ,  wieczorem w sali ratuszowej po­

siedzenie rady miejskiej.
Teatr lir. Skarbka: „Lygia*, sztuka. Początek

o godzinie 7 1/ ,  wieczorem.
„Panorama racławicka*, na placu powystawo- 

wym, od godz 9 rano aż do zmroku.

Kalendarz. Piątek (1): Nikodema. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 11, zachód o godzinie 
7 minut 45.

Wiadomości osobiste. Z Wiednia telegra­
fują nam, że prezydent senatu w trybunale admini­
stracyjnym, p.  B u d  w i ń s k  i ,  niebezpiecznie zacho­
rował.

Stan zdrowia ks. arcyDiskupa Stablew- 
skiego stale się polepsza. „Dziennik Poznański* 
donosi, że lekarze ożywieni są najlepszemi nadzieja­
mi Alarm sobotni powstał stąd, że ks. arcybiskup, 
czując się w tym dniu słabszym, zapragnął przyjąć 
ostatnie Sakramenta święte i poprosiwszy do siebie 
całą kapitułę, otrzymał z rąk najstarszego jej 
członka, ks. prałata W anjury ostatnie Oleje św. Na­
stępnie udzielił arcypasterz błogosławieństwa bisku­
pom sufraganom, obydwom kapitułom, seminarjom, 
księżom dziekanom, duchowieństwu i wiernym.

Rozprawa przeciw Nucie Marmoroszowi o 
zbrodnif morderstwa na Lwie Abramczukównej w .la- 
błonicy, rozpocznie się w Stanisławowie dnia 2 czer­
wca br. przed sądem przysięgłych. Rozprawie prze­
wodniczyć będzie prezydent sądu radca dworu dr. 
Sahanek, oskarża prokurator Kilian, a bronią pp dr. 
Jurkiewicz i dr Bibrnig.

Zbrodnia w Chojnicach. Berliński „Local- 
Anzeiger* donosi, że w Chojnicach a r e s z t o w a n o  
rzeźnika Hoffmanna i jego córkę pod zarzutem za­
mordowania W intera. — Pogrzeli W intera odbył się 
w Chojnicach w niedzielę z wielką okazałością i 
dosyć spokojnie. W pogrzebie brały udział tłumy 
publiczności nietylko miejscowej, ale i przybyszów 
ze wszystk.cli stron kraju, a nawet z dalekich stron 
Niemiec. Wołanie „hep, hep!* na ulicach zagrożo­
ne było karą 15 marek.

W, dług dalszych wiadomości z Chojnic, are­
sztowania Hoffmanna i jego córki dokonał onegdaj 
kryminalny inspektoi Braun, który miał wykryć <dó- 
wne poszlaki, ciężące na aresztowanych. Umieszczo­
no ich w więzieniu śledczeni w Chojnicach.

W sprawie morderstwa ma być także wmię- 
szany niejaki Wolilke, b. uczeń ze sklepu Hofman 
na. Wolilke wkrótce po dokonanej zbrodni wyjechał 
z Chojnic i zniknął bez wieści. Komisarz Braun czy­

nił w tej spraw ie poszukiwania w Gdańsku, lecz i 
tani podobno nie natrafiono na ślad AYohlkego.

Układ 0 teatr. YV środę wieczorem zostały 
ostatecznie ustalone poszczególne warunki kontraktu 
pomiędzy gminą a p. Pawlikowskim. Przyszłego dy­
rektora zastępował adwokat, dr. Gr e k .  Kontrakt ma 
być podpisany w piątek.

Kąpiele zimne. Lwów w porze letniej nie 
przedstawia bynajmniej przyjemnego miejsca pobytu, 
a przecież, tysiące są takich, którzy przykuci formal­
nie do swych zajęć, wyjechać na lato nie mogą. — 
Czem dla takich ludzi są zimne kąpiele w porze 
upałów, ten tylko to pojmie, kto był, lub jest w ta- 
kiem położeniu. Na domiar miasto nasze, prócz kilku 
dość błotnistych i prymitywnie urządzonych kąpieli 
stawowych, nie posiadał nic takiego do niedawna, 
coby kompensowało te, nie każdemu mile, a w na 
szych warunkach z powodu odległości i drogie i nie­
wygodne kąpiele w stawie. Chcąc użyć. takiej kąpieli, 
trzeba (jeżeli się nie chce być zmęczonym i okurzo­
nym pyleni od stóp do głowy) brać dorożkę tam i 
z powrotem, zapłacić wstęp i — źle się wykąpać, 
a za to wszystko wydać ze dwie korony. Niedogo­
dnościom tym zaradził znakomicie zakład kąpielowy 
św. Anny we Lwowie, przy ul. Akademickiej, urzą­
dzając między innymi wielkich rozmiarów basen, na 
wzór zagranicznych lego rodzaju pływalni. Basen ten 
z wodą do odpowiedniej hygjenie temperatury o- 
grzaną, zawsze świeżą i z należytym odpływem, 
nienarażony w dodatku na wiatry i przeciągi powie­
trza, zastępuje znakomicie, a nawet przewyższa sku­
tecznością kąpiele na wolnem powietrzu, nie mówiąc 
już nic o tern, że kąpiel w tym basenie wypada o 
czwartą część taniej i w dodatku, basen ten znajduje 
się w samem centrum miasta, gdzie przeciętny mie­
szkaniec Lwowa bywa prawie codziennie. Parę tych 
słów podajemy do wiadomości ze względu, że wła­
śnie ju tro  jest otwarcie sezonu kąpielowego w ba­
senie dla zimnych kąpieli, w zakładzie kąpielowym 
św. Anny.

Usiłowane otrucifi. Onegdaj rano otruć się 
usiłowała Marja Boczkowska, służąca przy ulicy Alem- 
heków I. 8 i w tym celu wypiła bardzo dużo octu 
spirytusowego. Zawezwane pogotowie stacji ratunko­
wej wypompowało jej żołądek, a dla dalszej kuracji 
odwiozło do szpitala. Powód zamach u samobójczego 
nieznany.

Z lwowskiego bruku. Ubiegłej nocy z wtor­
ku na środę zdarzył się znowu, trzeci już w lym 
tygodniu napad, tym razem*- na ul. Żółkiewskiej i 
choć nie dla rabunku, to jednak nie mniej gorszy, 
bo wykonali go pijacy. Na dorożkę z kobietami, po- 
wracającemi z kolacji od Fieischmana napadło trzech 
pijanych awanturników, między nimi dwóch szewców 
Teofil Indryga i Józef Majkut i trzeci zarohnik Ka­
rol Głowiński, zatrzymało dorożkę przemocą, a sie­
dzące w niej osoby poczęto obrzucać najrozmaitsze- 
mi obelżywymi słowami. Na krzyk przerażonych ko­
biet nadbiegli kelnerzy z sąsiednich restauracyj, oraz 
liczni przechodnie, którzy dopiero dorożkę uwolaili 
od napastników.

Antoniemu Weilesowi, wachmistrzowi ż.andarme- 
rji, zamieszkałemu w koszarach na Wulce, skradzio­
no rozmaitych rzeczy na 30 kor. wartości.

Wczoraj aresztowano parobka^ Jana Gronoslal- 
skiego, służącego w restauracji Naftuły Tópfera. za 
to, że od Wielkanocy kradł swemu chlebodawcy wi­
no z zamkniętej piwnicy. Ze skradzionego wina robił 
Gronostalski prezenty swej narzeczonej Marji Ko­
wal iszynównej.

OjcobÓjca. Z Rzymu donoszą, że w Gaslel 
Petrina zastrzelił młody hrabia Traccala di Beccalini 
swego ojca, który caty majątek przegrał w Monte 
Carlo.

Szampan jenerała Bullera. Na rachunek 
szefa armji angielskiej w Natalu, sir Redwersa Bul­
lera, opowiadają śmieszną anegdotkę. Dzięki nie­
dyskrecji pewnego oficera-inwałidy, wyszła na jaw  

‘zabawna historyjka: Pewnego dnia zauważył butler,
który jest wytrawnym smakoszem i szczególnym lu- 
bownikiem szampana, że jego zapas perlistego na 
poju ma się ku schyłkowi. Natychmiast zatelegra­
fował Jo swego londyńskiego dostawcy, aby mu za­
raz przysłał 50  galonów znanej marki, aU, aby na­
czynia, na każdy wypadek, zasy'gnował „Gąsior Oil* 
(olej ricinowy). Kiedy wino nadeszło, napisał jenerał 
do oficera, który miał poruczony odbiór frachtów 
wojskowych w forcii , że oczekuje pięćdziesięciu na­
czyń z olejem ricinowym, które po nadejściu, ma 
mu odesłać do głównej kwatery. Po kilku dniacli 
otrzymał jenerał list następującej treści: „ /  ubole­
waniem muszę donieść, że oczekiwana przyselka nie 
nadeszła. Zakupiłem dziś cały zapas oleju rieinowego, 
jaki się w mieście znajdował, niestety tylko 20 ga­
lonów i wyekspedjowalem natychmiast. W nadziu, 
że ta, nie dająca się uniknąć zwloką, nie przyniesie 
nieprzyjemnych konsekwencyj, kreślę...* — Można 
sobie wyobrazić humor Bullera po otrzymaniu lego 
listu.

Z lady miejskiej. Dziś o godzinie 5 ,  wie­
czorem odbędzie się posiedzenie rady miejskiej, i Na 
porządku dziennym dalszy ciąg dyskusji nad odda­
niem w przedsiębiorstwo wewnętrznego urządzenia 
rzeźni.

Egzamin Z buchalterji zdał z odznaczeniem 
w pryw. szkole handlowej, p. L. E. Yeltzćgo i na 
politechnice, p. Józef /.atelier, rachmistrz wydziału 
powiatowego w Cieszanowie.

Proces teatralny. Notatka nasza pod po­
wyższym tytułem onegdaj umieszczona, była n edo- 
kladną. P. ŻelazowsL. zapozwała p. Hellera nie
0 10.000 zł. ale o 2 000  zł. i 560  zł. Żądanie 
swe oparła p. Ż. na fakcie, iż p. Heller nie wypo­
wiedziawszy konlraktu, usunął ją  z dniem 1 listo­
pada 1898 od sceny.

P. Ż. stosownie do istniejącego przepisu, udała 
się do wydziału krajowego, z zażaleniem na p. Hal­
lera, a wydział krajowy, mając prawo ostatecznego 
rozstrzygania sporu artystów miedzy dyrektorem
1 ustalania warunków dalszego kontraktu, orzekł, iż 
p Heller jest obowiązanym dotrzymać kontraktu, 
z p Żelazowską zawartego po dzień 1 kwietnia 1899,

Na zasadzie tego orzeczenia, zaskarżyła p. Ż., 
o zapłatę niewypłaconej gaży, jednak sąd lut. odsą­
dził jej żądanie, co też druga instancja zatwierdziła. 
Motywem odmowy jest to, że orzeczenie wydziału 
krajowego ma w p ł y w  t y l k o  n a  e m e r y t u r ę ,  
a nie na obowiązek p. H. do zapłaty, zaległej gaży 
za czas orzeczeniem wydziału kraj. ustalony.

Zgromadzenie drobnych handlarzy. Ce­
lem zawiązania i ukonstytuowania się Stowarzyszenia 
przemysłowego grejzlerników, kiupiarzy, handlarzy 
mąką, rybami, nabiałem, jajam i, drobieni i dziczyzną 
itd., odbędzie się w sobotę, 9 czerwca rb. w ratu­
szu w sali obrad rady miejskiej o godzinie ,4 popo­
łudniu p i e r w s z e  z g r o m a d z e n i e  lyeh przemy­
słowców.

List gończy. Izba radna krakowskiego sądu 
karnego, uchwaliła wydanie listu gończego za zbie­

głym z Krakowa adwokatem, drem Władysławem 
Kastorym. Rozesłanie listu nastąpiło w środę, a pra­
wnym powodem wydania listu, jest spełniona defrau­
dacja 26 .000  zł. na szkodę pani Krasińskiej.

Zmiana własności. Dobra Krechów w pow. 
żółkiewskim nabył od Banku hipotecznego p. Willi. 
S t a n e k .

Przychwyceni dziś przez ajenta p. Krzyżano­
wskiego o g. 1 w nocy na gorącym uczynku dwaj 
rytunowani złodzieje i włamywacze, nazywają się: 
Wilhelm W agner i Jan Michniewski. Znaleziono 
przy nich wytrychy i drąg żelazny.

Pojedynek na szable odbył się wczoraj m ię­
dzy akademikami pp. B. i L. Pan L. otrzymał cię­
żką ranę na ramieniu. P ow ód: obraza czynna na
miejscu pubłicznem.

Szach uhory. Wielu musiało zastanowić, że 
podróż szacha perskiego, który ma stanąć w W ar­
szawie d. 3 czerwca, odbywa się bardzo wolno. 
Otóż przyczyną tego jest choroba szacha. Jest on 
chory na kamienie nerkowe i chwilami bardzo cierpi. 
Podróż odbywa się tak wolno, gdyż wiozący go po­
ciąg kolejowy, robi wszystkiego 10 wiorst na go­
dzinę.

Wspaniałe ozdoby kaplicy polskiej
w Padwie, freski pędzla Tadeusza Popiela, budzą 
zachwyt wszystkich artystów włoskich, a napełniają 
dumą i radością serca Polaków, że to artysta nasz 
dokonał takiego dzieła mistrzowskiego. Freski przed­
stawiają: 1 Matkę Boską Ostrobramską w otoczeniu 
aniołów, zanoszących do Niej modły; 2. wskrzesze­
nie Piotrowina, oraz wizerunki św. Heleny i św. 
Salom ei; 3 . obraz Matki Boskiej Częstochowskiej ;
4 . znalezienie ciała św. Stanisława nad brzegiem 
sadzawki, a obok wizerunki św. Jadwigi i K ingi;
5. < hór aniołów śpiewających i grających po obu 
stronach okna, oszklonego małeini, okrągłemi szybkam i;
6. grupa aniołów, śpiewających hymn św. W ojde- 
cha, inni aniołowie obok grają na różnych instru­
mentach.

Fotografie tych fresk w wielkim formacie wy­
stawione w sklepie p. Z b o r o w i  c z a  (ul. Sobie­
skiego 1. 2), są do nabycia pojedyńczo, lub w kom­
plecie. Kwota uzyskana ze sprzedaży, przeznaczona 
jest jako ofiara na dokończenie dzi la wiekopo­
mnego.

Strejk śzewców. Z Krakowa telegrafują 
nam : Strejk szewców w Krakowie ukończył się.
Majstrowie zgodzili się na żądania robotników w zu­
pełności. Robotnicy powrócili do pracy.

Otwarcie kliniki chirurgicznej. Z Krako­
wa telegrafują UJ Inn.: Dziś odbyło sic otwarcie od­
nowionej kliniki chirurgicznej profesora Kadera. Przy 
otwarciu n prezentowane byty władze autonomiczne 
i rządowe. Do prof. Kadera przemówił dziekan wy­
działu lekar kiego J a k u b o w s k i ,  życząc mu, aby na 
lej klinice doprowadzi! do jak najświetniejszych re­
zultatów. Prof. Kadet * odpowiedział, że dołoży 
wszelkich starań w lym kierunku, aczkolwiek trudno 
mu będzie dorównać jego poprzednikom. Następnie 
wygłosił prof. Kader wykład z dziedziny chirurgji 
ogólnej. Klinika jest znakomicie urządzoną.

Jubileusz gwałtu. W Chełmie odprawił ar- 
cliir*j Herman lymi dniami liturgię z okaz i 25 
letniego przyłączenia (!) unitów ziemi chełmskiej do 
cerkwi prawosławnej. Ani słowa! — piękne p tn -  
(lant do jubileuszu kata Warszawy, Suworowa.

* Repertoar teatralny. T eatr lir. s..arl>ka. dziś 
w piątek „Lygia*, sztuka w f> aktach, a  8 odsłonach 
Jam es Barreta ; w sobotę o pół do 4 popołudniu „Ciotka 
Knrola*, krotoehwila w 3 aktach Tom asza Bramlona ; 
w soboto o pół do 8 wieczorom (Giroflfe-Girotla*. opera 
komiczna w aktach Karola Lecoąua z p. Sehuppó\vną 
w roli ty tu łow ej; w niedzielę o pół 4 popołudniu „Orfeusz 
w piekle**, czarodziejska opera komiczna w 4 aktach 
Jakóha O lenhacha; w niedzielę o pół do 8 wieczorem po 
raz czwarty „Lygia*, sztuka w 5 aktacli Jam es B arreta.

* Col08Seum, tea tr Rozmaitości, pod dyrekcją Ernesta 
T li  o r n a .  Codziennie wspaniałe przedstawienie. W ystępy 
najznakoiiiitycli artystów  świata. O d  ś r o d y  16 m a j a  
n o w y  s e n s a c y j n y  p r o g r a m .  C o  p i ą t k u  U i g l i ­
l i i *  p r z e d s t a w i e n i e .  C a r m e n c i t a ,  najzna­
komitsza hiszpańska tancerka. J a p o ń s k a  t r u p a  
R i o g o k u w nowych produkcjach. L e s  p e t i t s F i Fo n s. 
transform acyjni śpiewacy i tancerzy. E d g a r  i F r a n c i  s, 
duet operowy i wiele innych.

Co niedzieli i św ięta 2 przedstaw ienia. Bilety wcześniej 
są  do nabycta w biurze dzienników Wp. Plohna, ulica 
Karola Ludwika 1. 9.

* Z Tow arzystw a Dziennikarzy Polskich. Wydział T o­
warzystwa ukonstytuow ał się na  posiedzeniu odbytem  w 
dniu 29 m aja r. b., wybierając, sekretarzem  jednom yślnie 
Stanisław a S o b n u r-P e p ł o w s k i e g o. Również jedno­
myślnie wybrany skarbnikiem  Karol K u c h a r s k i ,  nie 
przyjął obecnie wyboru z powodów ściśle osobistych. 
W y d z i a ł  w y r a z i ł  m u  n a j s z c z e r s z e  u z n a ­
n i e  i p o d z i ę k o w a n i e  z a  d o t y c h a z a s o w a, 
t y l e  p o ż y t e c z n ą  d l a  T o w  a r z y s t w a  działalność. 
Skarbnikiem  wybrano wszystkimi głosami W acława 
Ma s ł o w s k i e g o .

* „ lr is “ , num er jubileuszowy, bogato illustrowany, 
wyjdzie dnia 2 czerwca r. b.

* Festyn „S o k o la * . W  poniedziałek t. j. drugiego dnia 
Zielonych św iąt urządza „Sokół* wielki festyn na W yso­
kim Zamku. Program  obfituje w różne ciekawe niespo­
dzianki i wyróżnia się wspaninłem  ćwiczeniem maczug 
św ietlanych wykonanem  przez grono druhów — oprócz 
tego pomimo niskiego wstępu każdy otrzym a przy w stę­
pie prawo do bezpłatnego ciągnienia 2 losów, które sta ­
nowią piękną w ygraną.

* Ślub p. Aleksandra Hontieisera z panną Joanną 
Smorol. odbędzie się w sobotę dnia 2 czerwca b. r. 
o g* nizinie 8 wieczorem w kościele 0 0 .  Bernardynów.

* Z Tow arzystw a pedagogicznego. Dnia 7 czerwca 
1). r. o godzinie 4 popołudniu odbędzie się w budynku 
szkolnym w Mostach Wielkich walne zgromadzenie od­
działu Tow. pedagogicznego.

S k ład k i na celr użyteczności publicznej lub naro­
dowej

D l a  s t a r c a  80-1 e t  n i e go , w eterana z roku 1863, 
złożyła w naszej adm inistracji p. Janina Gołachowska z 
P rzem yśla 6 kor.

Notatki literackie i artystyczne.
Z teatru. Drugie przedstawienie „Lygji*, było 

pod względem kasowym o wiele lepsze, niż pierw sze; 
publiczność, oceniająca słusznie pracę artystów, zgro­
madziła się o wiele liczniej, niż na premierze. Go 
do gry, to i pod lym względem przedstawienie 
wczorajsze zasługuje na zupełne uznanie. Ponieważ 
zaś w pierwszej recenzji podnieśliśmy tylko pier­
wszorzędne role, sprawiedliwość nakazuje nam dodać- 
dziś szczerą poihwałę dla p p .: Kwiatkiewicza i Z“j- 
dowskiego.

Album Żeleńskiego wyszło w Paryżu w wy­
twornej edycji. Zawiera dziesięć pieśni lwórey „Go­
plany*. Tekst podany w języku francuskim i nie­
mieckim.

,,Slovansky pr^ehled" zamieszcza w osta­
tnim numerz** obszerny artykuł o Sienkiewiczu, ozdo­
biony jego portretem, a także życiorys i port ret 
Aleksandra Świętochowskiego.

Kantata ku uczczeniu 5o0-lelniego jiiljffeuszu . 
Akademji Jagiellońskiej, skomponowana przez 
Edmunda Urbanka, do słów I Nowickiego, ukazała 
się w handlu księgarskim. Zaleca sic zręcznym, 
a łatwym układem.

Przekłady. Nowelę Marji Konopnickiej, „Dym*,

oraz Aleksandra Świętochowskiego, „W  Karlsbadzie*, 
przełożono na żargon żydowski.

Cykl J. Męciny-Krzeszą „Ojcze nasz*, 
ukaże się niebawem w reprodukcji graficznej, na­
kładem jednej z firm wydawniczych w Budapeszcie. 
Reprodukcje opatrzone będą tekstem w kilku języ­
kach słowiańskich, tudzież francuskim, angielskim, 
węgierskim i niemieckim.

Nowa opera głośnego włoskiego kompozytora, 
de Lary, „Messalina*, zostanie wystawiona wkrótce, 
w teatrze „Scalła* w Rzymie. De Lara komponuje 
obecnie inną, wielką operę, do libretta Golautti’ego, 
pt. „Aleksander Wielki*.

Izba sądowa.
L w ó w  81 m aja .

(0 : z u s tw o ) .
Dziś po  4 -d n io w ej rozp raw ie  zapad ł w yrok 

w sp raw ie  oskarżonego  o oszustw o pośredn ika 
w pożyczkach A dolfa D istlera. T ry b u n a ł uznał 
go w innym  przyw łaszczenia sob ie 180 zł. na 
szkodę P o sam e n ta , chociaż bow iem  P o sa m e n t 
był w in ien  D istlerow i p ew n e kw oty , ale pow ie­
rzył m u sw e pien iądze nie n a  sp łacen ie ow ych 
kw ot, lecz n a  w ykupno  sw oich weksli u innych  
wierzycieli. K ara  w yznaczona D istlerow i w ynosi 
2 m iesiące zw ykłego w ięzienia.

N ato m ias t uw olnił try b u n a ł D istlera od 
oskarżen ia co do sp rzen iew ierzen ia  dokonanego  
rzekom o na szkodę M arkiew iczow ej, poniew aż 
zeznania M arkiew iczow ej, na k tórych  jed y n ie  
op iera ło  się oskarżen ie , w ydały  się try b u n ało w i 
chw iejnem i i n ie  zgadzały się w  n iektórych 
pu n k tach  z zeznaniam i innych  św iadków .

ZłoCZOW 3 0  m aja .
(Sprzeniewierzenie.)

W  bieżącej kadencji sądów  przysięgłych 
staw ał p rzed  try b u n a łem  listonosz, S em enów , 
z K am ionki strum iłow ej, pod zarzu tem  sp rzen ie­
w ierzenia listu p ieniężnego, nadeszłego do lir. 
B adeniego z kw otą 2000  zł.

O bw in iony  tłóm aczył się, że przybyw szy  do  
pa łacu  zasta ł służbę, k tó ra  go u raczy ła śn ia d a ­
niem  i choć m ało  bardzo  pił, bo ty lko je d n ą  
szk lankę p iw a, lis t zgubił. Przysięgli znaczną 
w iększością g łosów  zaprzeczyli w inę podsądnego, 
a sąd uw oln ił go zupełnie.

N o w y  S ą c z  3 0  m aja .
(Epilog rozruchów antisemickich).

P rzed  tu te jszym  sądem  ape lacy jnym  stan ę ło  
230  w łościan , oskarżonych  o udział w ro zru ­
chach  an tisem ick ich , k tó re  szerzyły sio w  zacho­
dniej Galicji przed  dw om a laty. W łościan ie ci, 
pochodzący  z gm in  M ęciny, K łodnego, Proszow y, 
M ordarki i L im anow ej, skazani zostali przez sąd 
w L im anow ej 28  czerw ca 1898 r. za udział w 
ro zru ch ach  na a re sz t od  24 godzin do  8 dni. 
P ro k u ra to r  zgłosił w ów czas odw ołan ie  z pow odu 
niskiego w ym iaru  kary , w skutek  czego p rzed  tu ­
te jszą ap e la c ją  odby ła  się p o n o w n a  rozp raw a. 
T ry b u n a ł za tw ierdził w zupełności w yrok p ie rw ­
szej in stanc ji.

Rada m iasta Lwowa.
L w ó w  31 m a ja . 

[Św ieża napaść  „ Słow a polskiego“ . — Z a m ia ­
ny. — Jeszcze spraw a rzeźni).

P o d  p rzew odnictw em  1. w iceprezyden ta  M i- 
e h a l s  k i e g o  odbyło  się w czoraj w ieczorem  p o ­
siedzenie rad y  m iejskiej, z pow odu  o b ia d  ko­
m isji dop iero  o w pół do  ósm ej rozpoczęte.

Na w stęp ie in te rpe lu je  p. W alichiew icz w 
sp raw ie  w czorajszej św ieżej napaśc i „S łow a pol­
skiego* n a  rad ę  m ie jską w artyku liku , o m a w ia ­
jącym  gospodarkę w łaźni D ucheńskiego. Z arzu­
cono  tam  m ianow icie , że skutkiem  gospodark i 
kliki fam ilijnej, dochód  z łaźni zm niejszył się 
rzekom o z 8 .0 0 0  na 1 .600 zł. rocznie. P . W a ­
lichiewicz żąda w  te j sp raw ie  w yjaśn ien ia , bo 
jego osobiście ta  sp raw a  dotyka. P rzedew szyst- 
kieni sam  p rzed staw ia  cyfry w yjęte z budżetu , 
gdzie w ykazano, że w roku  1899 dochód z ła ­
źni w ynosił 10 .300  zł., lecz w ydatk i na je j 
u trzym an ie  i konserw ację czyniły 7 .573  zł., tak, 
że czysty zysk był 2 .727 zł., a  w żadnym  razie 
nie 1 .600 zł. W y d a tk am i o b ję tą  je s t  zw iększo­
n a  p łaca  służby i różne d e p u ta ty  dla niej, cze­
go za czasów  ś. p . D ucheńskiego nie było. P . 
W alichiew icz z oburzen iem  odp ie ra  zarzu t, j a ­
koby sta ł na czele kliki fam ilijnej.

P . R om anow icz prosi, aby  ra d a  zezwoliła 
n a  zam ianę w w yborze kom isy jnym , m ianow i­
cie, ab y  p. R om anow icz w szedł do kom isji dla 
spisu ludności, zaś p. Dzieślewski do kom isji 
dla w ydaw nic tw a „Przeglądu  rozpo rządzeń  m a ­
g is tra tu * .

Z porządku  dziennego m iała  przyjść pod 
o b rad y  w dalszym  ciągu sp raw a  u rządzen ia  rze­
źni m ie jsk ie j; a to li przew odniczący  sekcji f inan ­
sow ej p. d r. M arjańsk i im ien iem  te j sekcji o- 
św iadczył, że sp raw a  je s t zby t w ielkiej dla m ia ­
s ta  w agi, że w yłoniły się now e kw estje  i now e 
m yśli, k tóre kom isja l sekcja m usi w ziąć pod 
rozw agę głębszą, żąda tedy odesłan ia  raz jeszcze 
sp raw y  tej do sekcji, i odroczenia je j na dni 
kilka.

Sprzeciw ił się odesłan iu  do sekcji p . R o m a- 
now icz, n ie  w idząc dosta tecznej do  tego po trze­
by, M ówca je s t zdan ia , że tak a  p ro ced u ra  jest 
tylko p rzew lekan iem  sp raw y . Sprzeciw ił się 
tem u także i p. R iedl. Za odesłan iem  przem a­
wiali d r. Roszkow ski i dr. Byk. YV głosow aniu  
w niosek d ra  M arjańskiego upad ł i p rzystąp iono  
do  dalszej nad  sp ra w ą  rzeźni debaty .

P rzew odniczący  subkom iłe tu  dla rzeźni p. 
G o ł ą b  ośw iadcza, że w edług obliczenia kom isji 
oferta R tisłona  po na jściślejszem je j zb ad an iu , 
okazała się tań szą  o 22.677 koron od o ferty  
R inghofera . O św iadcza dalej, że ekspertyza fa­
chow a zaleca przyjęcie system u z bezw odnikiem  
kw asn węglowego, przy  k tó rym  to system ie zy­
sku je się na m a te rja le  opalow ym  dla podgrze­
w an ia  w ody do płuczkarń .

D r. S troynow sk i zaleca przyjęcie m aszyn 
L indego (system  am on iakow y) jako w y p ró b o ­
w anych. Za przyjęciem  oferty  R ustona  p rzem a­
w iał dalej p. R aw ski.

D yskusja przeciąga się w n ieskończoność; 
o godzinie 9 tej zap isanych  było do głosu jeszcze 
9 m ów ców , a w niosek o zam knięcie dyskusji 
nie u trzym ał się. Z ab ra ł ledy głos p . Dzieślewski, 
b ron iąc  o ferty  R inghofera . P odczas p rzem ów ie- 

' nia p. Dzieślewskicgo. radn i w idocznie już  zn u ­
żeni długą dyskusją , m ilczkiem  um ykali ze seli 
pojedynczo . O godzinie ID zainKnął p. Michalski 
posiedzenie, od raczając  je  do p ią tk u .

Nowa zbrodnia Bekierskiego.
Bekierski, m o rd erca  W ojton iow ej i .Justysi 

S oroczanki, skoro  ty lko w  aresz tach  policyjnych 
p rzyznał się p rzed  nadkom isa rzem  K reinerem  
do czynu, zosta ł zaraz in sta lo w an y  w w ięzieniu 
śledczem  przy  ulicy B ato rego . O sadzono  go w 
celi n r. 18, a  choć Bekierski zachow yw ał się 
bard zo  apa tyczn ie , a n aw e t i cynicznie, dla bez­
p ieczeństw a jed n ak , by sam o tn y  w ięzień nie 
zrobił sob ie czego złego, d an o  m u do to w a­
rzystw a dw óch żydków . oskarżonych  o oszu­
stw o. I tu ta j B ekierski spędził ‘przeszło dw a ty ­
godnie, sp raw u ją c  się cicho i grzecznie, tak  
w obec sw ych tow arzyszy w ięziennych, ja k  i  d o ­
zorców , tak  w kaźni, ja k  i na spacerze. O dzna­
czał się jed y n ie  n ienasyconym  ap e ty tem , to  też 
do  o sta tn ie j ok ruszyny  zm iata ł sw oje porcje* 
a n ie  gardził też i resz tkam i, jak ie  pozostaw iali 
je g o  tow arzysze w ięzienni.

I by łoby  dalej w szystko dobrze do dn ia  
dzisiejszego, gdyby  nie nieszczęsny pap iero s . B e­
kierski bow iem  prócz nadzw yczajnego  a p e ty tu  
odznacza się i tern, że je s t  nam ię tn y m  p a la ­
czem . P a ląc  dop iero  papierosy , jak  w iadom o, 
p rzyznał się do popełn ien ia  m ordu  i w szystko 
z szczegółam i opow iedział. O negdaj zaś jed en  
7. jego ko m p an ó w  w kaźni, niejak. F o rste r, w y­
dobył skądsić kaw ałek  pap ie ro sa  i począł palie 
Z iskrzącem i oczym a spoglądał Bekierski z sw e­
go tap czan a  na rozkoszującego  się dym em  ty ­
ton iow ym  F o rs te ra  i w końcu nie m ógł w y­
trzym ać. Z w rócił się więc doń z p ro śb ą , by m u 
resz tkę  p ap ie ro sa  odstąp ił. Lecz F o rs te r  o d m ó ­
wił, a w tedy  rzucił się n a ń  Bekierski, chcąc p rze ­
m ocą w ydrzeć p ap ierosa . Rozpoczęła się bó jka , 
w k tórej Bekierski dobył jak iegoś gw oździa i 
siln ie nim  p o ran ił na tw arzy  i calem  ciele F ó r- 
s te ra . N a krzyk i w rzaw ę, p o w sta łą  przy  bójce, 
o raz  n a  rozpaczliw e w ołan ia trzeciego w ięźnia, 
nadbiegli s trażn icy  i rozbroili w alczących. F o r­
ste ra  trzeba było odstaw ić do  szp ita la  w ięzien­
nego, a B ekierskiem u dla bezp ieczeństw a zało­
żono na ręce ka jdany  i odm ów iono  m u spaceru  
po  ogrodzie na czas jak iś.

W  w ięzieniu śledczem  zn a jd u je  się ju ż  ta k ­
że i K inarz, k tó ry  udzielił Bekierskiem u rady , 
by się pozbył W ojton iow ej. P odczas gdy Be­
kierski p rze b ra n y  jesl już  nieco z m iejska, p rzy ­
jaciel jego  K inarz nosi p ló tn iankę ch łopską.

W odwrocie.
(Opowiadanie z wojny boerskiej).

Na szczycie pagórka W a n d e rm e e r  za trzym ał 
konia. O dw rócił się, ab y  zobaczyć, c z y je g o  „ko­
m enda*  w ysuw ała  się dobrze z niebezpiecznego 
w ąw ozu. U pał słoneczny, gw ałtow ny  i ciężki, 
praży ł w ąską gardziel, w które m ieszały się j a ­
szczyki i a rm a ty , w leczone w ytężonym i m u sk u ­
larni cierpiących zw ierząt, P iec liu ry  w sp ina li się 
z tru d n o śc ią , w idni zdaleka ciem nym  błyskiem  
strze lb ; kaw alerzyści czepiali się p raw ie  p io n o ­
w o grzyw  sw oich koni, pnących  się ku górze 
w  podskokach lędźwi. N iekiedy fioletow y cień. 
rzucany  przez skały był tak  p o n u ry  i gęsty, żfi 
w ojsko nikło w nim  ja k b y  w o tc h ła n i: n a ty ch ­
m ia s t je d n ak  ukazyw ały  się na now o w pełnem , 
ja sk ra w em  św ietle , coraz bliżej, idąc do sz tu rm u , 
sz tu rm u  w ybaw ien ia  i ucieczki

W sp arty  garścią n a  kuli u siod ła, W ńn- 
derm eer obejm ow ał oczym a po łudn iow y  w idno­
krąg . O dczuw ał on, ja k  się rozszerza i posuw a 
po  za tą  lin ją  n iebosk łonu  o lbrzym ia fała a n ­
gielskiej inw azji, ow e 2 0 0 .000  żołnierzy k ró lo ­
wej, idących nap rzeciw  trzydziestu  tysiącom  
bojow ników  obu  rzeczy pospolitych. O stry  w iatr, 
k tóry  nagłe uderzył go w policzki, w ydał nm  
się także a n g ie lsk im : cała ta  gw ałcona ziem ia 
by ła c iężarna nieprzyjació łm i.

Uczynił g est ręką, ab y  przyspieszyć pochód 
ku g ó rz e ; działa M axim a toczyły się po  p ła ­
szczyźnie, pokry te j gęstem i ziołam i, jaszczyki z 
am u n ic ją  toczyły się w  ślad  za niem i, drżąc 
śm iercią , z a w a rtą  w ich w nętrznościach . D alej, 
pow olniej posuw ały  się powózki z p ro w ian tem , 
opodal g rom ady  pon u ry ch  w ołów  boerskicłi o 
rogach  ogrom nych , ostrych  i gładkich . Gały ten 
orszak d ep ta ł d a rń  n ien aru szo n ą , dziew iczo-zie- 
loną, p rzepyszną paszę d la zwierza O budzona 
zw ierzęcość b y d lą t w yciągała też im szyję i ję ­
zyki ku rozkoszom  traw , ale ostroga lub  bicz 
ludzi karciły  in stynk t. Z w ierzęta pospieszały  pn 
n iezm iernej rów n in ie , w o s ta tn ic h  ja sn y ch  b la ­
skach dn ia , poprzedzających  nagły  zm ierzch tro ­
p ika lnych  k lim atów ...

*
* . *

W  zakątku  w idnokręgu  s ta ła  form a p o ­
m iędzy dw om a w ielkim i g arb am i płaszczyzny, 
u k ry ta  pod bukietem  drzew , zielonych dębów  i 
fig adam ow ych . Z woli tych, którzy  ją  n ie g d rś  
budow ali po  przybyciu z E u ropy , zachow ała 
w ygląd i pozór tio rm andzk i czy fryzyjski, jak i 
m ieć m ogła w okolicach w ody  i świeżości. N a­
zw a, ja k ą  je j n a d a n o  nie zaw odziła : „L ustrusł*  
spoczynek radości. Była cicha i zgubiona, d a ­
leko od ś w ia ta ; m u sian o  tam  żyć życiem spóź- 
n ionem , w p ro sty m , rodzinnym  spokoju . W śró d  
nocy rysow ały  się lin je  je j dachów , na iw n ie  
sk o n stru o w an y ch , ja k b y  dla pó łnocnego  k lim atu ; 
w chw ili, gdy się w chodziło do izby, szukało 
się inim ow oli oezatni pieca z niebieskiego fa­
jansu  i zadym ionego  tn u ru .

W a n d erm e er, na progu z fajką w w argach , 
słuchał, jak  się toczyły i krzyczały w śród nocy 
koła i osie wozów, ja k  dzw oniły skacząc na la ­
w etach  działa B ocrów  p osuw ające  się ku p ó ł­
nocy. P odn iósł kapelusz o szerokich skrzydłach 
i o d e tch n ą ł szeroko, osw obodzony nakoniec od 
trw ogi u jrzen ia  na tyłach sw ego o d w ro tu  k a­
w alerzy  s tó w  angielskich.

P oza  nim  w ielka izba ferm y rozśw ietlona 
była łagodn ie  lam pą; stó ł był nakry ty ; przez 
drzw i w ydzierał się złocony blask rozkosznego 
gn iazda rodzinnego  o późnej w ieczornej godzi­
n ie . W ódz zw rócił się do sw ego tow arzysza, 
k tó ry  na pół zaspany , leżał n a  kam iennej ław ce 
ganku  ferm y.

Z pobliża dochodził szelest spoko jny  koni, 
p rzyw iązanych  opodal, żujących w  zam yślen iu  
zw oje sm akow itych  ziół.

H ej, P e te rm an n , czy śp isz?
Z asp an y  człowiek zerw ał się i w yprostow ał, 

bełkocąc,
— N a ro zk a zy ! Gzy trzeb a  czego ?
— Już są w  drodze, m ożem y odjechać.
P e te rm a n n  był synem  w olnego p ań s tw a

O ran ji; każdy krok ku północy, po  ta m te j s tro ­
nie rzeki V aal, po p y ch a ł go coraz dalej n a  w y­
g n an ie  Z ap y ta ł w ię c :

Quaker Oats służy do przyrządzenia zn akom itych  zu p , SOSÓW, legomin, pudingów i  t . p. Przez wszystkich lekarzy najgoręcej polecany. 

POBT MQnftker je«t <lo nabycia.
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— A zatem  je ste śm y  w pełnym  o d w ro c ie?  
Gdzież się za trzy m a m y ?

— Bóg to  je d en  wie!
— Czy nie by łoby  lepiej um rzeć?
— T rz eb a  um rzeć, gdy je s t konieczność, 

ale trzeba  żyć na to , by  ojczyzna n ie u m arła .
— Ale jeśli oni zdobędą P re to r  ję?
— P ójdziem y dalej na północ.
— Aż d o k ąd ?

-  Aż do p u sty ń , k tó re  Bóg nam  da...
— P orzucim y  zatem  w szystko !?
— Nie po rzucim y  siebie sam ych.
W a n d e rm e e r nagle w yciągnął rękę, n a k a ­

zu jąc m ilczenie. C zarne skrzydła w ia tru  w ach lo ­
w ały  w  osłab ionych  podm uchach . W a n d erm e er 
rozpoznał w ia tr  od m orza , w ia tr  świeży, idący 
gdzieś od lodow ców  po łudniow ego bieguna.

— S łu c h a j!
N ieokreślony, ro snący  g w ar zstępow ał z głę­

b in  niziny, tylko co przez B oerów  przeby tej, 
g w ar pon u ry , n iew yraźny , posępny , g w ar p o ­
stępu jące j zbrodni...

— N adchodzą!
W ódz pow rócił do ferm y i pochw ycił la m ­

pę łagodn ie p łonącą .
— R ozśw iećm y im w idnokrąg  — rzekł.
Zdjął u m b rę  i szkło i rzucił kn o t p łonący .

S tru m ien ie  oleju rozlały się po  podłodze.
— Co czynicie — zaw ołał p rze rażony  P e -  

te rm a n n .
Ale W a n d erm e er rzucał już  garście  su ch e­

go ch ru stu  n a  knot p ło n ący ; rozległ się trzask, 
zadrżały  kleby dym u, w reszcie w ybuchnął jasny  
płom ień.

- W a n d erm e er, co wy zam ie rzac ie!?  P o d ­
palacie  łę fe rm ę ; czyż m acie do tego p ra w o ?  
Przecież pokój m oże być z a w a r ty ;  ci ludzie, co 
tu  m ieszkają, nie będą mi«li dachu  nad  głuw ą. 
R zucacie n a  ofiarę cale ich życie.

— Nie trzeba dopuścić, ab y  Anglicy z n a j­
dow ali gotow e do w ypoczynku e tapy .

— W a n d erm e er, b łagam  w as. Ogień o g ar­
nia już m u ry ; za chw ilę będzie już  zbyt p ó źn o ; 
pozw ólcie m i gasić, pom yślcie o tych ludziach.

R zucił się n a p rz ó d : W a n d erm e er zatrzym ał 
go m ocną d łon ią .

— T rzeb a , p o w tarzam  ci, ab y  mieli p u ­
styn ie, ru in ę  p rzed  sobą.

K łąb isk ier i dym u uleciał w  górę. O baj 
Boerzy cofnęli się. Gdy wyszli, W an d erm e er 
r z e k ł ;

-  S ta ło  s ię ! Na koń ! Połączm y się z n a ­
szymi !

Ale P e te rm an  sta ł n ie ruchom y, m yśląc o 
sw ojej w łasnej ferm ie, już  dalekiej, już obcej, 
ju ż  w rękach n ieprzy jacie la.

— G dy tu  przy jdą , zn a jd ą  już tylko p o ­
pioły... — m ruczał W anderm eer.

Z w innym  skokiem  p łom ień  ob ją ł d rew n ian e  
śc iany  i w yciągał przez okna czerw one w esołe 
języki. A P e te rm a n  p o w tó rzy ł;

— Nie, nie sądzę, abyście wy mieli do te ­
go p raw o .

Ale poszedł za sw oim  w o d ze m ; okiełznał 
konia w m ilczeniu. O baj wskoczyli na siodła i 
oddalili się.

Z anim  je d n ak  zapuścili się w g łąb , w za- 
pad linę  „ v e ld tu “. p rzez k tó rą  kom enda boerska 
w ym ykała się z osaczenia przez A nglików , wódz 
za trzym ał się. Oczy jego  zw róciły się ku d w o r­
kowi w p łom ien iach .

— P e te rm an , lak , ja  m iałem  p raw o  to u - 
czynić.

— Jak ie ? Dlaczego ?
— P on iew aż ta  ferm a należała do  m nie i

pon iew aż przekazali mi ją  m oi rodzice...
* ' *★

Z dała na rozległem  płaskow zgórzu  zaśw ie­
ciły inne  og n ie ; w szystkie ferm y  paliły się, ja k ­
by  pochodnie, w sadzone w  ziem ię, ab y  p o s ta ­
wić przed najeźdźcą zapo rę  pożarów .

Frangois de N  on.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— W iedeń  31 maja. Dziś odbędzie się 

walne zgromadzenie kolei Północnej. Członkiem rady 
zawiadowczej, w miejsce śp. dra Riltnera, będzie 
wybrany d i . Adam .1 ę d r z e j o w i c z , były minister 
dla Galicji.

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów M  
maja. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. — 
W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 15’60 do 16' - ,  
pszenica na termin — ' — do — ; żyto gotowe 
1 2 '— do 12 '50 , żyto na termin — ' — do — ' — ; 
owies obroczny 11 '50  do 12' — , owies na termin 
— ' — do — ; jęczmień pastewny 10 80 do 11 '20, 

jęczmień hrow. 1 2 '— do 1 3 ' — ; rzepak 2 1 '5 0  do 
2 2 '5 0 ;  rzepak nowy — — do — ; groch paste­
wny 11 '50  do 12 '50 , groch do gotowania 15' — 
do 3 0 ' — ; wyka 15 — do 1 6 ' — ; bobik 1 1 '— do 
11-50; hreczka 16 50 do 19 5U; kukurydza nowa 
13 40  do 13 '80 , kukurydza stara — ' — do — ; 
chmiel za 50  kilo — ' — do — I — ; koniczyna 
ozei wona — ' — do — ' — koniczyna biała — ' — 
do — ' -C  koniczyna szwedzka —' — do — ' — ; 
tymotka — • — do — ' — .

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17 75 do 
18 2 5 ; p arita s  Tarnopol na term in 16 '25  do 16 '75.

Wskutek zwyżkowej tendencji na targach za­
granicznych ceny u nas, zwłaszcza żyta, poprawiły 
się, inne produkta notują się niezmiennie.

— W iedeń  31 maja.' Walne zgromadzenie 
Towarzystwa kolei północnej, przyjęło wnioski rady 
zawiadowczej. co do rozdziału dywidendy w kwocie 
110 zł. za akcję. W miejsce śp. Riltnera, wybrano 
do rady zawiadowczej b. ministra, Adama Jędrzejo- 
w icza.

P e t e r s b u r g  31 maja. „Rossja* do­
nosi, że w ciągu bieżącej kampacji cukrowniczej,
zostanie utworzonych 12 nowych fabryk cukru.

— W iedeń 31 maja. (G iełda zho- 
iow a). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na m aj-ez*wiec od 7 93 do 7 94, na 
jesień od 8 '24  do 8 '2 5 ;  żyto na maj-czerwiec od
7 40 do 7 '4 5 , na jesień od 7 5 0  do 7 5 2 ;
kukurydza na ma-czerw iec od 5 '7 6  do 5 '77 ,
na czerwiec-lipiec od — •— Jo — • — , na lipiec- 
sierpień od 5 '8 2  do 5 83, na sierpień-wrzesień 
od — . — do — ' — , na wrzesień-październik od 
5 9 3  do 5 '9*1 ; owies na maj-czerwiec od 
5-34 do 5 '36 , na jesień od 5 '4 8  do 5 4 9 ;
rzepak na styczeń-luty od do — • — , na sier­
pień-wrzesień od 13 '2 0  do 13 3 0 ; olej rzepakowy 
na kwiecień-maj od do — • — , na wrzesień-
grudzień od — do ■ Tendencja nieco lepsza.

— B u d a p e s z t  31 maja. (G iełda zbo-
zowa) (Kursa w koronach i po 50 kilogramów).
Pszenica na maj od 7 '85  do 7 90, na październik 
su 8 '— do 8 '0 1 ;  żyto na maj 7 '15  do 7 '16 ,

na październik od 7 '17  do 7*18; owies na maj 
5 '06  do 5 '0 7 , na październik od 5 '1 8  d o 5 '2 0 ;  
kukurydza na maj od 5 '4 8  do 5 '4 9 , na lipiec od 
5 '5 9  do 5 '6 0 ;  rzepak na sierpień od 1 3 '— do 
1 3 '10. Oferty na pszenicę ograniczone. Chęć kupna 
słaba. Tendencja spokojna.

— W ie d e ń  31 maja. ( G iełda towa­
rowa). Cukier surowy od k. 2 7 ’75 do — ' — . Ten­
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. — ' — do 
— •'— . Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
4 2 '— do 42 40. Tendencja niezmieniona.

W o j n a .
(Telegramy „Dziennika polskiego”).
P r e t o r j a  31 m aja . W ojska angielskie, 

k tó re  przekroczyły  w sobo tę  rzekę Vaal, z a a ta ­
kow ały  B oerów  kolo W itw a te rs ra n d , zostały  je ­
dnak  przez B oerów , k tórym i dow odził sam  L u ­
dw ik B o tha, o d p arte . B oerow ie zajęli pozycje 
A ng lików ; s tra ty  angielskie m a ją  być bardzo  
znaczne.

L ondyn  31 m aja . B uller donosi z New 
G astle: B oerow ie urządzili sob ie obóz koło New 
C astle i zagrozili p raw em u  skrzydłu n iep rzy ja­
cielskiem u, colnęli się jednak, gdy B uller w ysłał 
p rzeciw  nim  je n e ra łó w  H ildyarda  i L y tle tona. 
M iejscowość U trec h t p o d d ała  się. Jenera ł filery 
b o m b a rd u je  L aingsn ,‘ck. B oerow ie są bardzo  
zniechęceni.

L o n d y n  31 m a ja . Lord  S alisbu ry  w y­
głosił w czoraj w konserw atyw nym  klubie Gity, 
m ow ę, w której poruszy ł także sp raw ę tra n s -  
w aalską . O św iadczył, że nie p raw dziw a jest roz­
s iew an a  pogłoska, jak o b y  on na pew nym  b a n ­
kiecie n iedaw no  oznajm ił, że A nglja żadnego 
te ry to rju m  an ek to w ać nie bedzie. T akiego  
ośw iadczenia nie mógł on  złożyć, tern m niej, że 
A nglja została do w ojny  obecnej sp row okow aną. 
A nglja poniosła ogrom ne o lia ry  i m usi je  sobie 
odbić. R ów nież m usi się p o s ta ra ć  o lo, aby 
w A fryce po łudniow ej trw ały  n as ta ł pokój i rę­
kojm ia, że p o d o b n a  w o jna  nigdy się już  nie 
pow tórzy .

L on d yn  31 m a ja . B iuro R e u te ra  donosi 
z B loem fontain  pod d a tą  28 b m .: P rok lam acja  
lorda R o b e rtsa  o aneksji O ran ji została odczy­
tan ą  w p o łudn ic  n a  rynku w obec znacznych 
tłum ów  ludzi. W ojsko  u staw io n e  było na ry n ­
ku, a asystow ał także g u b e rn a to r  w ojskow y P re -  
tim an . P ro k lam ac ja  m iędzy innym i zaw iadam ia , 
że an e k to w an e  te ry to rju m  w przyszłości nazy­
w ać się będzie „O ranie-R iw er-G olonie* . N astę­
pn ie w yw ieszono sz ta n d a r  angielski.

K a p s t a d t  31 m aja . O sta tn ie  w iadom o­
ści, nadeszłe z. Jo h a n n esb u rg a , donoszą, że od­
byw a się tam  r a b o w a n i e d o m ó w p r y  w a -  
t n y c h  we wszystkich częściach m iasta , jako też . 
że stosunki sa n ita rn e  są bardzo  op łakane .

L on d yn  31 m aja. „Daily Mail" donoszą 
z L a u re n c o -M a rą u e z : P ierw szym  pociągiem , jaki 
tu  w czoraj ra n o  przybył z P re to rji, przy jechało  
kilku G reków , k tórzy byli o s ta tn in i z opuszcza­
jących  Jo łian n esb u rg  przed  zajęciem  m iasta  
przez Anglików . O p o w iad a ją  oni, że pociąg, 
k tó rym  jechali, napad li Anglicy i kilka osta tn ich  
w agonów  zdołali odciąć, że tylko część pociągu 
p rzybyła do P re to rji. R eszta pozostała w rękach 
A nglików .

W  P re to rji ludność je s t zdem oralizow ana . 
M ieszkańcy chcą opuścić mi isto .

L on d yn  31 m aja . O sobny k o resp o n d en t 
dziennika „Daily Mail" te leg rafu je  z P re to rj i pod 
d a tą  w czorajszą o goclz 3jA12 w p o łu d n ie : P re ­
to rja  za dw ie godziny obsadzoną będzie bez 
o p o ru  przez A nglików . P re zy d e n t K ruger udał 
się do  V atervalboven . B urm istrz  m ias ta  o trzy ­
m ał upow ażn ien ie  przyjęcia A nglików . U tw o­
rzono  kom ite t złożony z w pływ ow ych osob isto ­
ści, k tó ry  m a chron ić  życie i m ienie m ieszkań ­
ców  podczas interregnum. W szędzie p a n u je  spo ­
kój. W ielkie tłum y  ludności oczekują przybycia 
A nglików .

L o n d y n  31 m a ja . B iuro  R e u te ra  donosi 
z P ie to r j i  pud  d a tą  w czo ra jszą : A ngielscy ofice­
row ie zn a jd u ją  się w Jo h a n n esb u rg u  i dyk tu ją  
w arunk i o d d an ia  stolicy. Sądzą, że Anglicy n a ­
tra fią  n a  opór. A ngielska p rzed n ia  s traż  zn a j­
du je się w połow ie drogi m iędzy Jo h a n n esb u r-  
giem  a P re to rją . N a zgrom adzeniu  ludności w y­
b ra n o  kom ite t celem u trzy m an ia  porządku .

Delegacje wspólne.
Telegramy „DzieDnika Polskiego”.
B u d a p e s z t  31 m aja . D elegacja a u s tr ja -  

cka p rzy ję ła  w czoraj zam knięcie rach u n k ó w  na 
rok  ubiegły, poczem  p rzystąp iono  do dyskusji 
n ad  kredytem  okupacyjnym .

Del. S l a i n a  pow tórzy ł sw oje żądan ie 
w k ie ru n k u  p rzed k ład an ia  zam knięć rac h u n k o ­
wych budżetu  bośniackiego. W spó lny  m in is te r 
sk a rb u  K a 11 a y w  odpow iedzi ośw iadczył, że 
skoro  delegaci nie m a ją  p raw a  uchw alać b u ­
dżetu  dla B ośnji, nie m ożna im prze to  także 
p rzedk ładać zam knięć rach u n k o w y ch . M ogłoby 
się bow iem  zdarzyć, że każda delegacja u chw a­
la łab y  in n e  dy rek tyw y dla zarządu  bośn iackie­
go, k tó ry  n ie w iedziałby w tak im  razie, czego 
się w łaściw ie trzym ać. M inister zastrzega się 
przeciw  z.arzuiom co do rzekom ego ucisku m a­
h o m etan . O św iadcza, że nigdy nie p rzedstaw ia ł 
sto sunków  w  B ośnji zbyt op tym istycznie . P rz y ­
znaje , że zdarza ją  się czasem  w  zarządzie brak i, 
a le są  to  rzeczy n ieun ikn ione .

P o  p rzem ów ien iu  sp raw ozdaw cy  Y e n k a j -  
c a , p rzy ję to  k red y t okupacy jny , jako też  budżet 
w spólnego  m in is te rs tw a  skarbu .

N astępn ie  m in is te r w ojny  K r i  e g  Ida m - 
m e r  odp o w iad a ł na rozm aite  in te rpelacje , 
m iędzy innym i na in te rp e lac ję  del. W  a c li n i a ­
n i  n a ,  7. pow odu w y k o n an ia  większego m arszu 
w  ru ską  niedzielę w ielkanocną. M inister o św iad ­
czył, że tak t ten  je s t m u zupełn ie n ieznany  
i zarządzi śledztw o. Musi je d n ak  już  te raz  za­
uw ażyć, że reg u la rn ie  żołnierzom , o ile tylko 
s łużba ną. to  zezw ala, daje  się czas po trzeb n y  
do b ra n ia  udziału  w  n ab o żeń s tw ach , szczególnie 
w  dn iach  św iątecznych  i że św ię ta  są  dla żoł­
n ierzy  dn iam i ferjalnyini, — jeżeli atoli w n ith  
k tórych  pułkach  są żołnierze rozm aitych  w yznań, 
to  tru d n o  ogłaszać św ięta w szystkich w yznań, 
jako  dnie ferjalne.

B u d a p e s z t  3J m aja . W czoraj odbył 
się tu  drugi ob iad  delegacyjny, w k tórym  wzięli 
udział pom iędzy innym i delegaci Kozłowski i 
M adeyski.

Rozmowa cesarza z delegatami.
B u d a p e s z t  31 m aja . P o  w czorajszym  

ob ied zit delegacyjnym  podczas ter d e n  rozm a­

w iał cesarz z delega tam i o sy tuacji w  A uslrji. 
D ługo rozm aw iał z del, P a c a k i e m .  Zbliżyw szy 
się do ni jgo, zaznaczył cesarz, iż sy tu ac ja  w 
A ustrji je s t dziś b a rdzo  tru d n ą . P acak  o d p o ­
w iedział, iż w  istocie je s t tru d n ą , ale nie z w i­
ny Gzechów.

Na w zm iankę cesarza o zachow aniu  się d e ­
legatów' czeskich podczas o b rad  delegacyjnych, 
odpow iedzia ł P a e a k :

W  delegacji m usieliśm y zająć tak ie  s ta n o ­
wisko. zresztą  i m in is te r G ołuchow ski nie p o ­
w in ien  był w  takim  ton ie  przem aw iać, ja k  p rze­
m aw iał. Na nasze opozycyjne stanow isko  w d e­
legacji w płynęła niety lko polityka zew nętrzna , 
ale, i to  jeszcze w  większej m ierze, po lityka w e­
w nętrzna.

G e s a r z :  W szak rząd przedłożył ustaw ę
językow ą, k tó ra  p o w in n a  być za ła tw ioną.

P a c a k :  U staw a ta  jest zgoła nie do p rzy ­
jęcia , a gdyby ona w prow adzoną została  na 
podstaw ie  § 14, sp row adziłaby  zam ęt, jakiego 
do tychczas nie było. Zw racam  się-* p rze to  do 
Giobie N ajjaśn . P an ie , abyś tego nie dopuścił.

G esarz w odpow iedzi n iechę tn ie  m ach n ą ł 
ręką, na co P a e a k  rzekł d a le j: Z w racam  na 
to  uw agę tw oją  najj. panie w  in teresie  ojczy­
zny i p ań s tw a, ja k o  uczciwy Gzecli i A ustrjak , 
w ierny  przyjaciel dynastji. Nie dopuść do tego 
n a jj. pan ie , by  się to  stało. Z nam  stosunki 
w k ra ju  i w iem  bardzo  dobrze , że wówTc-zas 
wszczęłaby się w alka bez końca, S p ra w , by nam  
Gzechom  oddano  to, co nam  bezp raw n ie  za­
b ran o , a w nel n as tąp ią  do b re  stosunki dla 
p ań s tw a .

Z del. lir. D z i e ii u s zy  c k i ni rozm aw iał 
cesarz o sy tuacji.

Do delegata K o z ł o w s k i e g o  rz e k ł: Byłeś 
pan  bardzo  pilny, w ystępow ałeś we wszystkich 
sp raw ach . P ańska  m ow a była bardzo  „correct* .

K o z ł o w s k i  odpow iedzia ł: Dziękuję w a­
szej cesarskiej m ości za zaszczytne słow a. P o la ­
cy już od d aw n a  s ta ra ją  się o to, ab y  doszło 
do pożądanego  dla w szystkich pokoju ekonom i­
cznego i politycznego. D otąd sic nie udało , ale 
nie tracę  nadzieji. T rzeba , aby  w szystkie s tro n ­
nictw a m iały d o b rą  wole, a szczególniej s tro n ­
nictw a p row adzące  z sobą w alkę. Ale jest n a ­
dzieja. Jest to  w łaściw ością tego p ań s tw a , że 
najw iększe różnice w yrów nyw ają  się i za ła tw ia ją  
przez kom prom isy .

G e s a r z :  T ak , to ma coś za sobą.
B u d a p e s z t  31 m aja. K om isja budże­

tow a delegacji au s trjack ie j odbyła dziś ra n o  o- 
s ta tn io  posiedzenie, na k tó iem  stw ierdzono  zgo­
nu  ość uclnvał obu delegacyj. YY końcu posie­
dzenia zab ra ł głos del. Kozłowski, w yrażając 
przew odniczącem u kom isji bar. G hlum eoky 'em u 
najserdeczniejsze i najgorętsze podziękow anie za 
bezstronne k ierow an ie ob radam i, pi zyczem w iel­
ka znajom ość fachow a i p racow itość p rzew o d n i­
czącego um ożliw iła kom isji budżetow ej w k ró ­
tkim  czasie podo łać sw ym  zadan iom . M ówca 
w yraził głębokie przekonan ie , że podziela ją  to  za­
p a try w a n ie  wszyscy delegaci jak ichkolw iek s tro n ­
n ic tw  i narodow ości. (Oklaski).

N a tern posiedzenie zam knięto .
B u d a p e s z t  31 m aja. Dziś o godz. 10 

p rzedpo łudn iem  odbyło  się o s ta tn ie  p le n a rn e  
posiedzenie au s trjack ie j delegacji. P o  odpow ie­
dzi na kilka in te rpe lac ji, w yraził lir. G o l  u c l i  o- 
w s k i  w im ien iu  cesarza podziękow anie delega­
cji za gorliw ą pracę i o fiarność . N astępn ie  w y­
głosił przew odniczący  J a w o r s k i  końcow e p rze­
m ów ienie, w k tó rem  podziękow ał delegatom  za 
gorliw ość, z ja k ą  p racow ali i za p o p arc ie  udzie­
lan e  przew odniczącem u w  jego  p racy . N astępn ie 
p o w ie d z ia ł: Je s tto  bard zo  pocieszającym  o b ja ­
w em , że niszcząca trucizna, k tó ra  p a r la m e n ta ­
ryzm  i życie konsty tu cy jn e  zupełn ie tam u je , nie 
w targnę ła  dotychczas do tego wysokiego i p o ­
w ażanego zgrom adzenia. P ra w d z iw ą  je s t p rzy ­
jem n o śc ią  widzieć, jak  niożliw em  je s t sw obodne 
w yrażenie zdan ia  z naciskiem  i w erw ą, a bez 
naraże .iia  p a rlam en ta ry zm u  na szkodę i szw ank. 
O by przykład  dany  przez delegację w płynął 
także korzystn ie n a  p a r la m e n t aus trjack i. który 
te raz  znow u zbiera się do p racy

P o po w tó rn em  podziękow aniu  za poparc ie, 
jak iego  m u użyczali delegaci, w zniósł p. Jaw orsk i 
okrzyk n a  cześć cesarza, k tó ry  obecn i en tu z ja s ty ­
cznie pow tórzyli. Z koleji delega t rF r a u t  rn a ii I -  
d o r f  podziękow ał p rezyden tow i Jaw orsk iem u 
w im ien iu  całej delegacji za gorliw ość i bez­
s tro n n o ść , z jak iem i ob radom  przew odniczył 
(żywe o k la sk i); w yraził też życzenie, ab y  p reze­
sow i danem  było jeszcze przez długie lala p ra ­
cow ać w delegacjach (żyw e oklaski i b raw a). 
W  końcu podziękow ał jeszcze p. Jaw orsk i za 
w yrażane m u uznanie.

Z w eryfikow ano pro tokó ł dzisiejszego p o sie ­
dzenia, poczem  delegacja została  zam kniętą .

JE F E S Z E
te leg ra ficzn e  i telefoniczne.

Sytuacja w Austrji.
W ie d e ń  31 m aja . „N. W . T agb la ll “ 

tw ierdzi, żo onegdaj toczyły się w B udapeszcie 
pryw atnej rokow ania m iędzy posłam i, przyczom  
P o l a c y  i N iem cy p rzem aw iali za u tw orzen iem  
większości dla p rzep row adzen ia  porządku  d z ien ­
nego, podczas gdy br. D ipauli ośw iadczył, że ta 
akcja nie m a żadnych w iuSków i w yraził p rze­
konan ie, że kom prom is da się osiągnąć. Bząd 
nie chce b rać  żadnej in ic ja tyw y w tym  k ie ru n ­
ku, ale zdecyduje się na rozw iązanie izby. W ij  
kilka posiedzeń przejdzie bezow ocnie. N ow ow y- 

.b ra n e j izbie p rzed lożonoby uk tro jo w an ą  już n - 
stawaj językow ą i now y regu lam in  izby. — P |P- 
zes J a w o r s k i  — pisze dalej „N. YY. T ag b la tt 
— p rac u je  energicznie n ad  u tw orzen iem  w ię­
kszości dla p rzep ro w ad zen ia  porządku dziennego. 
P osiedzen ie przyw ódców  niem ieckich s tro n n ic tw  
lewicy zw ołano  na fi czerw ca

W ie d e ń  31 m aja . „W  iener T o g b la lt“ 
donosi, że dym isja m in istra  czeskiego d ra  B e ­
z e  k a  jest p raw d o p o d o b n ą .

W ie d e ń  31 m aja . Deldgńl dr. P of/oy id  
s tw ierdza w „Neiio IV. P resse" , że w delega­
cjach nie m ów ił o w alce R u m u n ó w  przeciw ko 
P o lakom . Gos podobnego  nic odpow iada  ani 
faktom , an i też in tencjom  jego stronn ic) \va. 
klóre dąży do najprzy jaźn ie jszego  porozum ienia 
się z P o lakam i, w celach w spóinei o b ro n y  p rze ­
ciwko R usinom .

W ie d e ń  31 m aja . T u te jszy  koresponden t 
„H lasu naroda*  donosi do tego p ism a, że na 
w ypadek, gdyby  kurs poszedł n a  lewo, lo zn a­

czy, że gdyby  p raw ica  się rozbiła, będzie pow o- 
łan y  do gab in e tu  jeden  z posłów  an tisem ickieb .

W ie d e ń  ■>] m aja. Do „N. fr. P resse* 
donoszą z B udapesz tu  ze źródła p o d o b n o  do ­
skonale po in fo rm ow anego , że p a r la m e n t zos ta­
n ie zw ołany  na d. (i czerw ca, i że pogłoski o 
oałkow item , a choćby  n aw e t częściowym p rze­
sileniu g ab in e tu , nie m a ją  podstaw y . „N. li. 
P re s se “ widzi w  słow ach, w yrzeczonych przez 
cesarza do S t u e r g k h a .  p o tw ie ru źŁ u e  tej w ia­
dom ości. K oło polskie i katolicki klub ludow y 
m ają  w ystąpić z in ic ja tyw y w kw estji zw alcza­
nia obstrukcji.

B u d a p e s z t  31 m aja . P rezyden t g a ­
b ine tu  dr. K oerber po  dłuższej konferencji, od ­
bytej w czoraj z P acak iem . odroczył sw ój w y­
jazd  z B udapesztu  i telegraficznie odw ołał zw o­
łan ą  n a  dziś rad ę  gab ine tow ą .

Powstanie Bokserów w Chinach.
L ondyn  31 m aja . „Tim es* donosi z P e ­

kinu pod d a tą  o n eg d a jsz ą : Z pow odu w zm aga­
jącego  się pow stan ia  B okserów , p an u je  w  P t -  
kinie wielkie zan iepokojen ie. Poselstw a p ań s tw  
europejskich  zaw iadom iły  rząd o pow ołaniu  w oj­
skow ych oddziałów  europejskich , k tóre w krótce 
p rzybędą.

P e k in  31 m aja . Z N iem ców  i F rancuzów  
złożony oddział, k tóry  w yruszył dla uw olnienia 
Beigijczyków. o toczonych przez B okserów  koło 
G zangsintjen , powróć ił dziś w raz z uw oln ionym i, 
ich żonam i i dziećmi.

T ie n t s in  31 m aja . P rzybyły  lu la j okręty 
w o jen n e : rosyjskie „G rem jaehcza*. „D m itry
D oński*. „Linoi*. „W elikl G aidam ak*. „YYessa- 
d n i k “ i dw ie łodzie to rp ed o w e : dalej francuski 
„D escaites*. ang ielsk ie: „O rlando* i .A lg e iin e * . 
włoski „E lba*. Ż ołnierze okrętow i i m arynarze  
wysiedli na ląd.

L ondyn  31 m aja . B iuro R eu te ra  donosi 
z T ie n ts in : W ładze ch ińsk ie w zb ran ia ją  w o j­
skom  rosyjskim  przejścia p rzez te ry to rju m  koło 
po rtu  T aku .

K r a k ó w  31 m aja . N adeszła tu  w iado ­
m ość zupełnie pew na, że b iskupem -su fraganem  
b i s kupi e j  stolicy krakow skiej m ian o w an y  został 
ks. kanonik  A n a t o l  N o w a k .

K r a k ó w  31 m aja . P om ocnik  w arszaw sk. 
gen. g u b e rn a to ra  gen. P odgorodn ikow . o trzym ał 
dw um iesięczny u rlop , celem udania się za­
granicę.

W a r s z a w a  31 m aja . P rzy jazd  szacha 
perskiego do W arszaw y po stan o w io n y  został 
o sta teczn ie na 3 czerw ca b. r. ( Iberpolicm eister 
pozwolił m ieszkańcom  na deko row an ie  dom ów  
flagam i o barw ach  persk ich .

W a r s z a w a  31. m aja . R edak to rem  
„Przeglądu  technicznego* zam ianow ali w łaści­
ciele tego p ism a inżyn iera kolei w iedeńskiej p. 
Jak o  ba H eilperna.

W ie d e ń  31 m aja . Dziennik urzędow y 
m in iste rstw a kolejow ego ogłasza, że zakres 
dzia łan ia  dyrekcji ruchu  kolei p ań stw o w y ch  w 
G zerniow oach zostan ie  z dn iem  1 lipca b. r. 
znacznie rozszerzony, przy zasadniezem  u trzy ­
m an iu  dotychczasow ego sto sunku  bezpośredn ie j 
zależności tejże dyrekcji od dyrekcji w  S ta n i­
sław ow ie.

W sp o m n ian e  rozszerzenie zakresu  d zia ła­
n ia odnosić się będzie do ag en d  p e rso n a l­
nych, n ab y w a n ia  m a te rja łó w  i do  służby ko­
m erc jalnej.

W ie d e ń  31 m aja . U roczyste posiedzenie 
akadem ii um ieję tności o tw orzył w czoraj p rze­
w odniczący k u ra to r  arcyks, R a in e r  p rzem ów ie­
niem , w k tórem  zgrom adzonych serdecznie p o ­
w ita ł ; w spom nia ł zarazem  w  gorących słow ach
0 rozw oju  ludzkiej w iedzy i p o p ie ra n iu  dążeń 
do jak  najw iększego rozw oju um ie ję tności. P rz e ­
w odniczący zaznaczył, że należy w spóln ie z inne- 
mi tow arzystw am i naukow em i p rzystąp ić  do 
rozw iązania zadań , k tóre przew yższają siły p o ­
szczególnych akadem ij. P o d o b n y  sposób  p o stę ­
p ow an ia  już się rozpoczął, albow iem  przed ro ­
kiem w W iesbaden  zjechali sic p rzedstaw icie li 
9 akadem ij św ia ta , m ianow icie z B erlina, G ot- 
tingen , L ipska, L ondynu, M onaehium , P aryża . 
P e te rsq u rg a , YY aszyng tonu , W iednia i o b rad o - 
wali nad  s ta tu tem  m iędzynarodow ego  „Z jedno­
czenia*, k tóryby regulow ał w spó lne działanie 
tycłi korporacyj. T en  fak t s ta ł się zaczątkiem  
k on tak tu , k tó ry  w kró tce obejm ie  cały św iat <v- 
wilizowafiy.

W ie d e ń  31 m a ja . D onosząc o tern. że 
konw encja k o n su la rn a  m iędzy A ustro -W ęgram i
1 B u łgarją  zostan ie p o d p isan a  w pierw szej po ­

łow ie czerw ca b. i\, stw ierdza „P olitiscbe G or- 
respondenz* , iż p ierw szem  m ocarstw em , k tóre 
wejdzie w n o r m a l n e  stosunki dyp lom atyczno - 
liand low e z B u łgarją , będą A ustro -W ęgry .

B u d a p e s z t  31 m aja . T ry b u n a ł ad m i­
n is tracy jn y  orzekł, że podczas trw an ia  rządów  
ex le.r. rząd  n i e  m i a ł  p r a w a  ściągać p o ­
datków . R ząd  został zarazem  skazany  na z w r o i  
pob ranych  podatków .

B u d a p e s z t  3.1 m aja . R ozpoczął się In 
strejk  27f> robotn ików  w fabrykach  m aszyn  wę­
gierskich koleji żelaznyelt. po  większej części r o ­
botn ików  m ostow y) li. Ż ądają  podw yższania 
płacy.

B er lin  31 m aja . /  okazji n ieczystości
wcielenia następcy  Ironu  d o /.w :ązku pierw szego 
pułku gw ard ii, o trzym ał n astępca tro n u  w ła­
snoręczne p ism o od oesarzą Franciszka Józefa.

B et  lin 31 m aja . P od  Lipam i podczas
p izejazdu  cesarza W ilhelm a, jeden  z p rzecho­
dniów  zw rócił na siebie uw agę nieprzy/.w oitem  
zachow aniem  się. A resztow ano  go i slw ierdzono. 
że jest um ysłow o chory . P odług dalszych do ­
niesień, aresz to w an y  nazyw a się G ourbeil i 
tłum aczy się. żt; działał n ieśw iadom ie i n i e  
przypuszczał, że zw rócił na siebie uw agę p rze­
jeżdżającego  cesarza. Nie w iedział naw et, ze to 
cesarz przejeżdża.

B er lin  .31 m aja . YY o sta tn ie j nocy o d ­
były się w C hojn icach  wielkie zgrom adzenia lu­
dow e, puczem  pow yb ijano  szyby w oknach ży­
dow skich. Z arekw irow ano  w ojsko.

B e l g r a d  31 m aja . Na po d slaw ie  n o w e­
go w yroku, w ydanego  przez try b u n a ł kasacyjny 
w sprawne T aus/.auow icza, zm niejśzono  m u karę
0 2 la ta :  w obec tego o d b y t on ma razem  lat
1 7 m iesięcy w ięzienia.

M o s k w a  31 m aja . M oskwa od dw óch 
dni bez w ody. z pow odu pęknięciu obu m ie j­
skich w odociągów . G ena beczki w ody doszła do 
2!) rubli, za w iad ro  w ody płacą rub la. YY szyscy 
inżynierow ie i 200 robo tn ików  za trudn ionych  
jest p i ły  n ap ra w ie  w odociągów .

K a d y k S  31 m aja . W A lgodonares z

pow odu  zaprow adzen ia  now ego p o d a tk u  kon - 
sum cyjnego , w ybuchły  g roźne zab u rzen ia . M ani­
festanci zaatakow ali ra tu sz  i podpalili a rc h i­
w um . P o licja  p rzyw róciła porządek .

W ie d e ń  31 m aja . „N eues W ien e r T a g ­
blatt*  donosi, że m in is te r h r. G ołuchow ski uda 
się 1 f> czerw ca do P aryża .

P e t e r s b u r g  31 m aja . AY nocy z 3 0  
bm . w ybuch ł g roźny  p o ża r w m iejscow ości AYła- 
dym ir-W o ły ń  w guberji w ołyńskiej. P o ża r zn i­
szczył znaczną część m iasta . 800  rodzin żydow ­
skich pozostało  bez dachu.

Wiadomości giełdowe.
W ie d e ń  31  m aja .

(fr.) Po wczorajszej burzy nadeszła względna 
cisza na targu. Egzekucyjnych sprzedaży, które wczo­
raj wywierały tak znaczny nacisk na kursa. dzisiaj 
nie było, przeciwnie liczba kupujących stanowczo 
przeważała. \V akcjach bankowych i kilku górniczych 
robiono nawet znaczne transakcje, a zwyżki kursów 
tych papierów s ą  wcale pokaźne. Poprawił się także 
kurs rent mniej więcej o ‘/s \  . Zanotować także 
wypada, że wszystkie giełdy zagraniczne, zarówno 
berlińska, jak wiedeńska i paryska, oddziaływały dziś 
w kierunku zwyżkowym. - Nie wiadomo tylko, 
jak długo potrwa to względne polepszenie się sytuacji 
na giełdach.

Wiedeń 31 maja. Zamkniecie giełdy godz. 2 m. 3(1. 
Akcje anstr. Zakł. kredyt. 71 IjTiO, Akcje węjr. Zakl. kred. 
718' , Akcje Anglohanku 282 - , Akcje Unmnbanku
587' -. Akcje LaenderbaDku 444 — , Akcje B auk\ereinu
51J  , Akcje Bodencredil 828' Akcje gal. Banku hipo­
tecznego — • - , Akcje kolei państw. 6 5 2 '—, Akcje kolei 
połddn. lo 4 -—, Akcje trarnw. lit. a) 334' , lit. b)
325 —, Akcje kul. E lbetbal 4 7 8 '—, Akcje kol. Północnej 

- , Akcie kol. Czerniowieckiej 5 3 6 '—. Akcje Alpiny
fiUW , Akcje Ftima Muranji 574-—, Akcje prag^kiego
Tow. żel. 2050-— tow. — ■—, Akcję fabryki broni 358' ,
Akcje tureckie tytoniowe 3 9 1 '- - ,  Oblig. węg. indem n.
91' , Kenta majowa 97 95, Austr. renta  koron. 96 '4o.
W ęgierska renta koronowa 91-5(1, 56 I. listy Tow. kred 
ziems. 9185 , 4 proc. listy Banku kraj. 9 3 '— . 4 i pół proc. 
listy Banku kraj. 99'50, 4 proc. listy Banku hip. 9 2 '— . 
4 i pół proc listy Banku liipot. 98'50, 5 proc. listy 
Banku liipot. 109 50, 4 proc. Gal oblig propn. 95'25, 
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1393 91 75, 4 proc. po­
życzka m. Lwowa 90'5(l, Lo-y tureckie 113 50, Marki 
118'35, Ruble 256 -

Przyjechali do Lwowa.
dnia 31 maja 1900 r.

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja I. 3. pierwszo­
rzędny h o te l, kawiarnia i restauracja. Hr. K. lizieduszycki 
z Manyiiowa. I)r. B iber ze Lwowa. B. Hauslicb, A. Har- 
lig z W iednia. Dr. Ebers z Abazji. A. Hoberl z W arsza­
wy. O. Bbimen z W iednia. J. (izewakińska z W arszawy. 
Z. Szymhorski z Paryża. S. Kuniszersky z Budapesztu. 
K. Zaruliński z O dess,. Z. Nemetz z Londynu. T. Za- 
młyński ze Żmigrodu.

HOTEL EUROPK.I8K1. Hr. .1. Buwmowski z (K iro­
wa. Ks. Pmyna  z Narola. Kolio. br. W olt z Krzażan. Hr. 
Tarnowski z Rosji- I). Scbwarz z Budapesztu. K. \ i  v- 
branowski z I szkowiec. Z. W iśniewski z (lit-niawy. 11. 
Band 7. Nenlilsclici.i. J. W--Igner ze ś(an..stawowa. E. 
Deniszów z Da'szav y. Br. W assilko z C.zemiowiec. .1. 
R iehler z Opawy. P. Hirsan ze M rasburga. 8. florhko- 
wski z Kijowa. .1, Podolski z Podola ros. K. Kutschera z 
Pragi. W. W ikioryn z Ołomuńca. Z. Kicber z H am burga. 
L. Lewin z Wilna.

Nadesłane.
(Rubryka U nie pochodzi od redakcji, która tez nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Dr. ANTONI ROICKI
Sp ecja lista  dla chorób skórnych i wenerycznych, cbonib 
kobiecych i pęoherzowyuh. l e c z y  m etodą doświadczoną, 
długoletnią, także na wzór zakładu w Linderiwiese i para. 
O r d y n u j e  od (rodziny 9 do 11 rano, a popołudniu od 

godziny 4 do li.
N a  ż ą d a n i e  mogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 ct.j. Ulica 
ZimorowiczS 1. 5. Lwów. 185 24— 104

L e c z n ic a 443 9 - 1 0

Dra A. T a r n a w s k i e g o
i w Rossowie za Kołom yją (stacja k.dei Zahłotówj 

otwarta n.i 30 osóii. środki leczenia w oda i inne 
lizykalno-dyetetyczne na  sposob dra Lahm ana.

K R Y N I C A
w Willi pod „Trzema różami4*

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła­
dowego i połączonej z nim o d r ę h n e m  w e j ś c - e m .  
są do wynajęcia pokoje i pom ieszkania urządzone z wiel­
kim komiórtem i wygodami, na dni. tygodni lub se­

zony. według umowy. Geny um iarkowane.
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BiLty wcześniej dc nabycia w biurze dzienników p. Pb hna, ul. Karola Ludwika 9.
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WIESZCZKA Z GÓR.
POWIEŚĆ 

E . W E R N E R A .

W  sali ja d a ln e j zastaw iono  w łaśn ie stó ł 
kw ia tam i i p rzysm akam i, k rzą ta ł się p rzy  nim  
M urzyn czarny  jak  h e b a n  z kędzierzaw em i w ło­
sam i, m a jąc  do pom ocy śn iadego  ch łopca m a - 
la jsk ie g o ; oba j m ieli n a  sobie ja sk ra w y  stró j 
w schodn i, a po  rozkazy zw racali się do chudego 
niem łodego  m ężczyzny, k tó ry  m usia ł być N iem ­
cem , sądząc po  ry sach , ub io rze  i m ow ie.

— W ięcej kwnatów  — rzekł do M urzyna — 
p a n  kazał, żeby to  w yglądało  poetycznie. S re b rn e  
kosze z ow ocam i trzeb a  postaw ić  n a  środku , 
S a id : zapom nia łeś, D żelm a, o k ieliszkach do 
w ina .

— Czy tu  p rzy jd ą  ladies, m aster U ron r — 
zag ad n ą ł m urzyn .

— Ile razy m am  ci m ów ić, że nic nazy­
w am  się H ro n , tylko W it G ronau  — o d p arł n ie­
m łody m ężczyzna —  T a k , będziem y dziś p rzy j­
m ow ali p an ie , d la tego  też n a  stole n iem a nic 
po rządnego , ty lko sam e ciastka, cukierki, ow oce 
i kw iaty .

W  te j chwili w szedł p an  dom u i obe jrzaw ­
szy w szystk ie p rzygo tow an ia , w ysłał S aida i 
Dżelm ę do przedpoko ju .

— P rezes N ordheim  w ym ów ił się b rakiem  
czasu — rzekł do W ita  G ronau  - -  ule p an ie  
p rzy ja d ą  z narzeczonym  p an n y  N o rd h e im ; za­
p rosiłem  też i radcę G ersdorfa .

— R a d  iestem , że p rezes nie będzie — 
rzeki G ronau  — byliśm y niegdyś kolegam i i 
p rzy jació łm i, p rzykro  m i by łoby  spo tkać  się 
z n im  te raz, kiedy za jm u ję  p o d rzęd n e  s ta ­
now isko.

— Jesteś przecież m oim  sek re tarzem  — 
zauw ażył W a lte n b e rg  — n iem a w  tern nic u p o ­
karzającego.

— Zaw sze to  p o d rzęd n e  stanow isko , choć 
nigdy nie dałeś ini p a n  tego uczuć. G dyby nie 
p ań sk a  pom oc, by łbym  u m a rł z głodu w Mel­
bo u rn e .

—  D aj-że p a n  p o k o j — obruszy ł się W al- 
te n b e rg  — z tw o ją  zna jom ością  języków  i roz- 
licznem i w iadom ościam i byłeś dla m n ie  n ieoce­
n ionym  n ab y tk iem . P rzez te  sześć la t w ięcej ja  
p a n u  zaw dzięczam , niż p an  m nie ... A zatem  
N ordheim  i ty  byliście p rzy jació łm i ?

— A jakże, m ieszkaliśm y w je d n em  dom u 
i razem  baw iliśm y się w  piłkę. P am ię ta m , jak ie  
układaliśm y p lany  n a  przyszłość: ja  chciałem
się puścić w św ia t i zostać nab o b cm  : B enno
R einsfeld. tow arzysz naszych zabaw , m iał zadzi­
wić św ia t jak im  wielkim  w y n a lazk o m , a N o rd ­
heim  kiw ał głow ą i m ó w ił: „W y do niczego nic 
dojdziecie, bo nie u mierne ra c h o w a ć - . Ś m ieliśm y 
się z niego, a tym czasem  on dobrze p rzep o ­

wiedział, ja k  m i Bóg m iły ! R einsfe ld  i j a  z m a r ­
nieliśm y oto, a  N ordheim  został m iljonerem , bo 
u m ia ł la th o w a ć .

—  T ak  p o siad a  o n  tę  sz tukę w  w ysokim  
sto p n iu  — z ro z ta rg n ien iem  rzekł W a lte n b e rg — 
ale  o to  nasi goście.

Z pow ozu w ysiad ła  p an i von  L asb e rg  z A li­
c ją  ; tow arzyszy ł im E lm horst, k tó ry  n ie m ógł 
się od  tego obow iązku  w ym ów ić. O baj m ężczy­
źni od  pierw szego sp o tk an ia  uczuli dla siebie 
od razę  i pom im o  grzeczności, ja k ą  sob ie w zaje­
m n ie  okazyw ali, znać było dziw ny chłód i p rzy ­
m u s w ich obejściu.

— P a n n a  von  T h u rg a u  po jecha ła  po b a ­
ro n ó w n ę  E rn s tb au se n  — ob jaśn iła  p an i von 
L asberg , w idząc, że W a lte n b e rg  nagle sp o - 
chm urn iał.

E rn a  is to tn ie  dosta ła  ran o  od W ally  bilecik 
z p ro śb ą , żeby i ona m ogła należeć do w y p ra ­
wy. Z ajechała  w ięc po nią, ale zaledw ie b a ro ­
n ó w n a  zdążyła wskoczyć do kare ty , rzuciła się 
na szyję przyjació łce i zaczęła ją  ściskać tak 
gw ałtow nie , że p rzestraszo n a  E rn a  co prędzej 
w ydarła  się z je j objęć.

— Go to  znaczy ? — zaw ołała — czyś zm y­
sły strac iła , W ally?

— Jestem  zaręczona! — w ykrzyknęła W a l­
ly, radośn ie  klaszcząc w ręce, a za trzy  m iesią­
ce będę żoną A lberta . A ch ! ten  złoty, n ieosza- 
czow any dziadek! C hęln iebym  go uściskała, 
gdyby  nie był tak  brzydki.

E rna oniem ia ła ze zdum ienia.
— Ja k to ?  więc tw oi rodzice zezwolili n a  ten  

zw iązek ?  — rzekła po chwili — byli m u tak 
przeciw ni.

- W szystko  zaw dzięczam  dziadkow i — 
szczebio ta ła  uszczęśliw iona dziew czyna — nie- 
d a rm o  tak  p ro s iłam  Boga, żeby dziadek zrobił 
ja k ie  g łupstw o.

— W ally , m ów -że rozsądnie, ja  nic nie ro ­
zum iem .

— W y o b raź  sobie, co się s ta ło ! D ziadek 
się ożenił! — zaw ołała W ally , śm iejąc się. jak  
szalona — w siedm dziesiątym  roku życia, ożenił 
się z ja k ą ś  kanoniczką. h ra b ia n k ą  i zap isa ł je j 
cały m a ją tek . T eraz  już n ie  je s tem  d o b rą  p a r -  
tją , co za szczęśc ie!

— T o  szczeg ó ln e! — dziw iła się E rn a  — 
nie by łabym  o to  posądziła  b a ro n a .

— I ja  nie — p ap la ła  dalej W ally  — to 
m ałżeństw o  było ju ż  o d d aw n a  ułożone, ale dzia­
dek trzym ał je  w ta jem nicy . Możesz sob ie w y­
obrazić, co się działo w dom u, kiedy nadszedł 
list od n ie g o ! M iano m ię w łaśn ie w ysłać na 
w ieś i kufry  były  już  upakow ane pom im o m o­
ich łez i dąsów , kiedy w tern przychodzi w ia­
dom ość o m ałżeństw ie dziadka. Ojciec trząsł się 
ja k  w febrze, m am a dosta ła  spazm ów , a  ja  sk a ­
kałam  z r a d o ś c i : n a tu ra ln ie , o podróży nie m o­
gło być m ow y. N azaju trz  rodzice naradzali się 
dłuyo z sobą. a kiedy przyszedł A lb ert i o św iad ­
czył się p rzy jfli go odrazu . S ta łam  pode d rzw ia­

m i i słyszałam  w szystko. M uszę ci w yznać, że 
by łam  ok ropn ie  zła n a  A lb e r ta ; zam iast m ów ić 
o naszej m iłości, o n  w yliczał rodzicom , ile ty ­
sięcy m arek  m a  rocznego dochodu , ja k ie  p o sia ­
da kap ita ły  i ile spodziew a się jeszcze zarobić. 
Z ato  m oi rodzice byli coraz grzeczniejsi dla n ie ­
go ; w  końcu zaw o łano  m ię i w śród  łez i uiści- 
sków  zaręczono  n as  oboje. Za trzy  m iesiące 
ś lu b !

Z dyszana b a ro n ó w n a  chciała się znów  rzu ­
cić na szyję p rzyjació łce, ale w tem  pow óz za­
jech a ł p rzed  ganek  i W a lte n b e rg  z G ersdorfem  
pospieszyli n a  spo tk an ie  obu  pan ien .

— S ądziłam , że p an i je s te ś  n a  w si — chło­
dno  zauw aży ła  p an i von  L asberg .

— M iałam  is tn o tn ie  odw iedzić dziadka — 
zaczęła W ally  z n iew in n ą  m inką — ale p o n ie ­
w aż się ożenił...

— Co ? — zaw ołała b a ro n o w a, uszom  w ła­
snym  nie w ierząc.

— T ak , pan i, ożenił się, ja  zaś jestem  za­
ręczona. Pozw oli p an i, że je j p rzed staw ię  m ego 
narzeczonego.

B aro n o w a odczuła złośliwość tych słów  i 
bardzo  sztyw no pow inszow ała  m łodej parze. 
Oni obo je  nie zw ażali je d n ak  n a  to  i w n a j­
lepszym  h um orze zasiedli w raz z resz tą  gości do 
p rzygo tow anej przekąski.

N a pierw szem  p ię trze m ieściły się zb iory  i 
W a lte n b e rg  sam  pop row adził tow arzystw o  do 
swego m uzeum . Kmdy ta m  weszli, zdaw ało  się 
w szystkim , że zostali nagle p rzen iesien i pod  sło ­
neczne n iebo  zw rotn ików , w  ja k ą ś  zaczaro w an ą 
k rainę  pełną  b a rw  i b lasków .

S k arb y  i osobliw ości zb ierane  przez la t dzie­
sięć w pięciu częściach św ia ta , u łożone były 
w sposób  dziw nie m alow niczy i tw orzy ły  obraz , 
k tó ry  m ógł zachw ycić najw ybredn iejszego  a r ty ­
stę. P o sad zk ę  zaścielały w zorzyste kobierce 
w schodu, okna i śc iany zdobne były w  kosztow ­
ne m ak a ty  i ja sk ra w e  m aterje , h a fto w a n e  w  P e r­
sji, C hinach  lub  Ja p o n ji.. Błyszczała na nich 
m is te rn ie  w y ro b io n a  b ro ń  różnych narodów , 
dziw aczne w o jenne  p rzybory , łuki i krzyw e sza­
ble, ta rcze  i m aczugi. O bok przejrzystych  zasłon 
indyjsk ich , tk an y ch  złotem  i s reb rem , lśniły p ió ­
ra  ra jsk ich  p ta k ó w ; przy  szalach kaszm irow ych 
w idać było w ach larze  m a lo w an e  w p ań s tw ie  
N iebieskiem . W śró d  palm  i innych  ro ślin  zw ro ­
tn ikow ych  u s taw io n e  były na jrozm aitsze  naczy­
n ia , począw szy od g lin ianych  d zb an ó w  z w ysp 
Fidżi, a skończyw szy n a  na jdelikatn ie jszej p o r­
celanie chińskiej lub  jap o ń sk ie j. O bok m uszli 
osobliw ych i ko ralow ych  gałęzi błyszczały cenne  
czary  ze złota i s r e b r a ; na m chu zielonym  roz­
łożył się wąż con tkow nny : p tak i, m igocące od ­
b laskiem  drogich kam ieni, w yglądały  jak  żywe 
w śród  liści palm ow ych , a wierci tygrys zaczajo ­
ny za olbrzym im  sagow cem , tak groźnie pa trzy ł 
na gości szklanem i oczym a, jak  gdyby  zam ie­
rzał rzuftić się na nich. S aid  i Dżelma w sw oich 
m alow niczych, jaskraw ych s tro jach  p o d w aja li

jeszcze złudzenie, a  p rzez ko lorow e szyby w p a ­
dało  m arcow e słońce i po tok iem  złotych p ro m ie­
ni ob lew ało  te n  b a rw n y , czarodziejski obraz .

W a lte n b e rg  był n ie ty lko  uprzejm ym  i go­
ścinnym  gospodarzem , ale i n ieocenionym  p rze ­
w odnik iem . P ro w ad z ił on  gości od jednego  p rzed ­
m io tu  do drugiego, pokazyw ał, o b jaśn ia ł, o p o ­
w iadał p rzytem  sw oje w rażen ia  i przygody, żyw e- 
m i słow y m a lu jąc  k rasę  i w sp an ia ło ść  tych 
k ra in  dalekich. G łów nie zw racał się do E rny , 
k tó ra  go najlep ie j rozum iała  i z najw iększem  
słuchała  zajęciem . E lm h o rs t um yśln ie  n ie  oka­
zyw ał zachwytu,, n i zdum ien ia , p an i von  L as­
berg  i A licja p rzy p a try w a ły  się w szystkiem u 
z o b o ję tn ą  ciekaw ością, a  W ally , k tó rą  p ro w a ­
dził G ersdorf, śm iała się tylko i trzep o ta ła , jak  
je d en  z błyszczących ko lib rów  zaw ieszonych na 
gałęziach.

W it G ronau , p rzed staw io n y  tow arzystw u , 
jak o  sek re tarz , szedł za w szystkim i i o ry g in a ln ą  
sw oją  pow ierzchow nością zw rócił uw agę E lm - 
h o rs ta .

— P a n  W a lte n b e rg  p o s ta ra ł się n aw e t o 
służbę cudzoziem ską — rzekł do niego, w skazu­
ją c  n a  Dżelm ę i S aida .

A tak  — odrzekł G ronau  — tego czar­
nego ło tra  tośm y w ydosta li z rąk  h an d la rzy  n ie­
w olników  n a  w ybrzeżach Z am bezi, a  ten  urw isz 
m alajsk i by łby  u m a rł z głodu, gdyby  nie p a n  
W alten b erg . B rak  nam  ty lko C hińczyka z w a r­
koczem  i ludożercy austra lsk iego , a m en ażerja  
będzie kom ple tna .

— Szczególny gu st —  zauw ażył W olfgang  
— z tak iem i u p o d o b an iam i p o b y t w k ra ju  
sprzykrzy  się niedługo p an u  W a lten b erg .

Boże uchow aj, żebyśm y m ieli długo sie­
dzieć w  te j ojczyźnie m gły i b ło ta  — obruszył 
się G ro n au  —  dw adzieścia pięć la t m oja noga 
w N iem czech nie p o sta ła  i gdyby n ie p a n  W a l­
te n b e rg  an ibym  pom yślał o pow rocie. Za kilka 
tygodni p ew no  znow u w yruszym y.

— W olfgang  o d e tch n ą ł głęboko, jak  gdyby 
ta  w iadom ość by ła m u bardzo  m iłą. W  tej 
chwili zbliżył się do niego G ersdorf.

— P o d o b n o  w racasz p a n  ju tro  w góry  ? — 
zapy ta ł — czy m ogę cię p rosić, żebyś pozdro­
wił odem nie  m ego krew nego, dok to ra  R e ins- 
felda ?

— C hętn ie  — odrzekł E lm h o rst — czy m am  
go zaw iadom ić o pańsk ich  zaręczynach ?

— O w szem ; kto wie, czy go nie odw idzę 
w kró tce , m am y  bow iem  zam iar po jechać po 
ślub ie w  góry.

N iespodziew anie do rozm ow y w m ieszał się 
W it G ronau .

— P rzep raszam  panów7, ale w ym ieniliście 
nazw isko znane  m i dobrze z czasów  m ojej m ło­
dość.' — rzekł żyw o — czy m ów iliście o inży­
nierze1 B enno R einsfeld  z E lshe im u?

-  Nie, lecz o jego synu. m łodym  doktorze 
R cinsfeldzie, p rzyjacielu  p an a  E lm horsta  — od p o ­
w iedział G ersdorf.

—  Gdzież je st jego  o jc iec?
— Od dw udziestu  la t n ie  żyje.
C hude, ogorzałe oblicze W ita  G ronau  n a ­

gle pobladło .
— Mogłem się był spodziew ać tego — m ru ­

knął ze w zruszeniem  — przez dw adzieścia pięć 
lat śm ierć  n ie  oszczędzała m oich przyjaciół... 
B enno  R einsfeld  był najlepszym  i najzdo ln ie j­
szym  z n a s  w szystkich, m im o to  w ątp ię , czy je ­
go w ynalazki dały  m u m a ją tek .

— N ie słyszałem  o żadnych  jego w y n alaz­
kach — odrzekł G ersdo rf — u m a rł w  n iedo ­
sta tk u , a syn  jego  m usia ł sam  to ro w ać  sobie 
drogę. W y ro b ił się p o d o b n o  n a  znakom itego  le ­
karza, n iep raw d aż  p an ie  E im h o rs t?

— T ak , je s t  bardzo  zdolny, ale zby t sk ro ­
m ny  i n ieśm iały  — odpow iedzia ł W olfgang.

—  Odziedziczył to  po  ojcu — zauw ażył 
G ronau  — B enno- R einsfe ld  niew iele trzym ał o 
siebie, każdem u dał się w yzyskać i n igdy się 
n ie  u p o m n ia ł o sw oję krzyw dę. Z acny  to  był 
cz ło w iek ; P an ie , św ieć n a d  jego d u s z ą !

T ym czasem  w drug im  końcu  sa lonu  W al- 
I en b erg  pokazyw ał E rn ie  ja k ą ś  osobliw ą m uszle, 
zdob iącą  pyszne ak w arju m .

— Jakże jestem  rad , że m oje zb iory  zajęły 
p a n ią  —  m ów ił, pochy lając  się ku n ie j — m o­
że już  te raz  n ie  po tęp isz m ię, że przez la t dzie­
sięć nie zatęskniłem  do o jczyzny?

— T eraz  p rzy n a jm n ie j m ogę p a n a  u n ie ­
w inn ić  pon iekąd  — z uśm iechem  odrzekła E rn a  
— te n  św ia t czarów , co nas  tu  otacza, m oże 
duszę ludzką sp ę tać  tak im  urokiem , że człowiek 
nie zdoła m u  się oprzeć.

—  A ch! gdybyś go p a n i w idziała w całym  
blasku  i po tędze, gdybyś raz poznała  p o n ę tn ą  
p iękność te j b u jn e j, bogate j n a tu ry , zrozum iała­
byś w tedy  dlaczego tam  n ie tęskni się za zi­
m nem  i m glistem  ni ibem naszej ojczyzny.

—  Być m oże, ale co do m nie, n aw e t pod  
lazurow em  sk lepieniem  zw rotn ikow ego n ieba  
czu łabym  b rak  m oich ukochanych  gó r i jo d ło ­
w ych lasów . Z resztą po  cóż m ów ić o te m ?  My 
kob ie ty  n ie  m am y  te j co w y swoDody, nie m o ­
żem y bu jać  po  św iecie gwoli naszej chęci i 
u p o d o b an iu .

— O w szem , p an i m ogłabyś zadow olić tę  
chęć i u p o d o b an ie  — m ów ił W a lte n b e rg  zniżo­
nym  głosem  — m ogłabyś przeb iegać te  zacza­
ro w a n e  k ra iny  przy  boku kochającego  m ęża, 
k tó ryby  ci o tw orzy ł ich w ro ta .

E rna ze zdum ien iem  p o d n io sła  na niego 
oczy i n ap o tk a ła  w zrok ta k ą  tchnący  n am ię tn o ­
ścią, że pob lad ła  i cofnęła się m im ow oli.

— O ch! do tak iego  życia trzeb a  być s tw o ­
rzonym  — rzekła w ym ija jąco  — a ja ...

— P an i w łaśn ie je s te ś  do niego s tw o rzo ­
na ! — p rzerw ał je j gw ałtow nie  — pan i je d n a
w śród tysiąca kob ie t!

(Ciąg dalseg nastą/n).

Lwowskiej Filji B nku Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu
ulica Jagiellońska 1. 3, I. piętro (dawny lokal Banka kredytowego)

zawiadamia P. T. Publiczność, że kupuje i sprzedaje wsz lzie papiery wartościowe i walu y zagraniczne po 
możliwie najskrupulatniejszych kursach u kutecznia pod takimi samyiki warunkami wszelkie zlecenia giełdowe 
zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na wszystkie znaczniejsze miejsco 
wości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie przek&zy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca wszelkie 

kupony możliwie bez potrącenia jakiejkolwiek prowizji inkasowej.
Gcdziny urzędowe od 9 do 12% — i od 3 do 4%• 419 21—?

Doniesienia rozmai te
!*n I %  c e n ta  o d  w r r a w i .

Dllsty wizytowe, zaprosirn &, karty i listy 
■ ślnbne, wykonywa po niskich cenach, 
zakład artyst-litograficzny. Aateal Przy* 
•z lak  wa Lwów s, n! Lindego 4.

w i p i f i l r i  nrz!t'iz -“ y w Ogrodzie, 
WIGJoKI x kaplicą m szalną, blisko 

rzeki, lasu sosnowego, obok szoty i sta ­
cji kolejowej, każdej chw ili do w ynaję­
cia. — Blizsia wiadomość n właścicielki 
Grodziska, poczta tam że

lo P B B P 7 0 <4 Pokoje nm eblow ane na 
)tJn T B H Ił4 B  ia to. R estauracja w do­
mu. Leontyna S teingraber, Jarem cze. 309

N flłf lP illS 7  w ^ ł k w i  poszukuje obzna- 
I lU lu lJ lio Z . j m ionego ze spraw am i hi-
potecznem i pom ocnika kancelaryjnego.

narożnia, 400 sążni, przy ul. 
Łuklawloza ZofiJówLa do

sprzedania. W iadom ość Pełczyńska 1. 9, 
Konopacki. 306

Drży ul. Czarnieckiego 1. 2-5 pokój ka- 
• walerski n a  I. piętrze, z osobnym
wchodem, zaraz do wyn jęcia. W iado­
mość u doz; rcy dom u. 320

D c iIoobć do sprzedania w Hołosku wiel- 
W kim obok Lwowa. D ,m piękny, «iedm 
pokoi, dwie kuchnie, w eranda, budynki 
gospodarcze, p ..rn ica  m urow ana, sać, 
ogrody warzywne, miejsce zdrow otne i 
korzystne, wszystko w najlepszym  stanie, 
przy gośc ińcu ; do tego około 24 m.
pola wyrobionego, w tem  trochę lasi?. 
W iadom ość: biuro uzieumków Buchsta- 
ba, Lwów, pod „Hołos o ‘ . 313

3  frontow e JSKOje, nyża, kuchnia, po 
kój kawalerski, zaraz, Zamojskiego 7,

N a s z  469 4 - ?

KLOCEK sukienny
czyści każdą plam ę w przeciągu pięciu 
m inut. s z t u k a  2 0  c t .  "ś to tł

GÓRSKI i SZYDŁOWSKI
Lwów plac Marjacki 8 (róg Hetmańskiej).

Io

J a i  S l i f t t s f c l  u S K klec

Choroby weneryczne,
Dojga płci i zastarzałe skórne, chorohy 
ilu  ot* i narządu  m oczowego leczy r a ­

dykalnie speo a lls ta

r r p i l  I i i  8 Im ierzow ska 1. 3, 11. p. 
, r M d l i l i  Mikroskopiczne bad a n ia  
lorobotwórczych goookoków w godzin. 

14 ordyn. 8— 10 i 2 —6. 1 10

Do sprzedania.
Realność, składająca się z 6 d< mów 
m ieszkalnych (4 m urow ane, 2 bud.), 
jednom orgowego ogrodu, w większem 
m ieście pow iatow em , obok rynku  głów ­
nego, za 23 000 złr. Gotówka potrze­
b n a  10.000 złr. Zgłoszenia przyjm uje 
Jan  Szydłowski Złoczów. 480 2 —3

W Janow ie pod Lwowem Nr. J 02 jest 
m ieszkanie do wynajęcia o 3 poko- 

j ic li  z salonem  dużym, ku> linią, strychem  
kom órką i piw nicą — a drugie z wielkim 
pokojem l z n y z ą i  dodatkam i. 3 l5

Jedyry n le r  wodnie dzUłsjący 
środek do zupełnego wyniszczenia
Wolfa 381 6 - ?

ŚMIERĆ *W C  
W  PLUSKWOM!

we flaszkach po bO h. i 2 kor. poleca

prawdziwy i zawsze świeży
tyiko główny Stłaci

F a r  b i materjałów

0. T. WINCKLERA Syna
Lwów, Rynek 1. 28

i
M o n o p o l £

h e r b a t a !
;-s 18- ?  z  j

w y b o r n a , św ie ż a  9
wszędzie do uabycla "

a gdzie niem a w prost

z M a g a z y n u

JULIUSZA GSOSSEGO
W KRAKOWIE i

R y n e k  pałac Spiski. J

I r

w
Naturalne i

W I N A
węgierskie, austrj tekie 
reńsfre, francuskie, hisz­
pańskie wnaj lepszej jakości I 

polew handel herbaty
EDMUNDA KIEDLA/

w e  L w o w ie  
plao Marjaokl Itozba 10.

) © © © © © © © © © © © 0 ^
©

K u p u jm y  co kraj w y t w a r z a ł

Nowości przemysłu krajowego na
sezon wiosenny!

©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©

©
©
©
©
©
©
©

SUKNA La ubrania męzkie, zaizutki, bundy, mundurki 
szkolne, habity i t. p.

BATYSTY, zefiry, płócienka kolorowe na suknie damskie, 
bluzki i t. p.

DRELICHY i dreliszki na ubrania męzkie, liberje, mundu­
ry i t. p.

PŁÓTNA białe na bieliznę męzką i damską, na przeście­
radła i t. o.

BIELIZNA STOŁOWA, ręrzniki,* chustki do nosa, fartu­
szki, ścierki.

KILIMY, koce, portjery, kapy na łóżka, serwety.
MAKATY z Buczacza czysto jedwabne o wzorach s ta ­

ropolskich.
BUNDY podróżnę, haweloki, rotundy damskie podróżne.
GÓRALKI i GUŃKI dziecinne różnokolorowe, serdaki dam-

objp i m p 7 k lp  H H

KRAWATY MĘZKIE, haf y, paski krakowskie.
KOSZE, kufry, walizki podróżne, meble ogrodowe.
ZABAWKI dziecinne, majelika, ekrar-y malowane, rzeźby

oraz wszelkie inne wyrchy nrzemysłu rcflzimep
poleca po nader um iarkow anych cenach

B A Z A R  K R A J O W Y
Krajowego Związku Przemysłowego

J L w 6 w , T r z e c i e g o  M a j u  5 .  (obok Hotelu Imperial).
Przyjmuje się zam ów ienia z własnych m aterjałów  n a  bieliznę męzką 

i dam ską, oraz n a  ubran ia  męzkie 1 m undurki szkolne.
Na żądanie wysyłamy próbki I cenniki franko.

W spierajmy przemysł krajowy I

We wtorek 19 czerwca b. r. przedpołudniem odbęd.ńe się w Swlta- 
rzowie poczta i stacja kolei Sokal licytacja z wolnej ręki na konie. 
A mianowicie 10 klaczy stadnych, 12 źrebiąt tegorocznych, 12 ro­
czniaków, 8 dwulatek 8 trzylatek. Prócz tego będą wystawione na 

licytację 4  dobrane pary koni 15 miary.
B iż^zycb wiadomości udziela: 462 5—10

Zarząd Dóbr Switarzów p. Sokal

Poszukuje się leśniczego
na jeden duży rewir leśny, uuznajomionego gruntownie z fa­
chem i myśliwstwem, wymaga się, aby kandydat służył już 
przedtem w większej administracji i m ógł złożyć świadectwa 

przynajmniej kilkoletniC służby w  jednem miejscu. 
Pierwszeństwo dla kaw alerów . — Posada w Rosji.
Oferty z oznaczeniem  s. danego w ynagrodzenia, j ko też kopje św ia­

dectw  proszę w ysyłać: W ny A n t o n i  F i u  o c k i ,  adw okat przysięgły 
w Ż y t o m i e r z u  Gunerula Wołyńska. Rosja. 447 7 —8

W** B A S E N
(P ły w a ln ia )

urządzony według wszelkich reguł balneologicznych
z odpływającą ciągle wodą, stosownie ogrzaną

otwarty zostanie
w piątek dnia 1 czerwca

W ZAKŁADZIE KĄPIELOWYM ŚWIĘTEJ ANNY
przy ulicy Akademickiej 10.

D la  pan ów  basen o tw arty  codziennie od godz. 6 do 9 rano  i od godz. 12 w południe od godz. S wieczorem. 
W niedziela i św ięta od godziny 6 rano  do 3 po polndnio.

D la  p a ń  tylko w dnie powszednie od godz ny 9 rano  do godziny pół do 12 w południe 
Kąpiel w basenie w raz z bielizną kosztuje 2 9  ct., abonam ent n a  10 kąpieli z bielizną 9 z ł. “W  

N a u k i p ły w a n ia  udziela nauczyciel egzam inowany. Lekcja pływ ania kosztuje 50 ct. (oprócz biletu do i asenn), 
zaś 10 lekcji w abonam encie z wolnym w stępem  do basenu 6 zł.

Nauka pływ ania dla panów  odbyw a sięcodziennie od godz. 6 do 9 rano  dla pań  od godz. 9 do pó ł 12 w południe. 
P P  W  niedzielę i św iętą basen o tw arty od godziny 6 rano do 8  wieozorem. " W

C en y stałe.

HEILHANN KOfiN i SYNOWIE
pierwszorzędny dom koofekeyfoy obron męzkfob I dla obłopoiw

§9"  Paniom
466 polecam y najm odniejsze 3 —f

Parasolki. Bluzki. Paski. Kaps- 
lusze. Żaboty. Kołnierzyki. 

Pończochy. Buciki Chusteczki 
Przody. Krawatki i

lo co  otom  m M
Górski i Szydłowski

L w ó w  p l a e  U  m t a c k i  8 .

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejsKiego od 1 maja 1900.

424 11— 15 

H o t e l  F r a n c u s k i .
LWÓW

plac Marjacki 1. 8. j

Do Lwown prz-obedzą:
Krakowa (2*31*, 9‘45 noc) 
Podwołoczysk (głów. <?w.)

.  n a  Podzam cze 
Tarnopola-Kopyczyniec 
Borek W .-Greynuuowa 
Jarosław ia . . . .  
C zern ik , lec-itzkan . .

Stryja, Stanisławowa .
B«!zi a ...........................
Rawy Rnskiej i Sokala
J a n o w a ......................
Brzuchowic . . . .  
Zinutej Wody 7*10 r. 1

rano przedp. popoL wiocz. noc
61 0 85 0 1*36* 5 45 8 46*
8*36 80 0 2*36* 5*40 1030
3*12 7*40 2*20* 6*17 10*12

2-351 10 26
3*30 2*35 5-40

6 2u
1145
11*66 1 45* 5*55 10*00

12-20*
803 10*35
8 0 5 t 1*45 10*36
803 j*45 12-C5

6*6b
6 0 0 8*16 3*14 5*65
7*45 1255 828S 9-S3*
6*46 • 8*15 7*24 8*50
6 1 0 9*00 11*16 6-45 84 9

bnellzOge); I od 1 /5  3 1 /5  i od

do Podwołoczysk z gL dw.
( z Podzamcza 

do Tarnopola - Kopyczywer 
do Borek W.-Grzymalowa
do Jarosławia . . . .  
do Czerniowiec-Itzk&n . 
do Chodorowa-Podwysok. 
do Stryja, Ławocz., Budap. 
do Stryja, Chyr., Snchej;(f) 
do Stryja, Stanisławowa
do B e ł ż c a ......................
do Rawy rnskiej i Sokala 
do Janowa / 9*12 wiec. f f  
do Brzuchowic z*51 • n. ś, 
do Zimnej Wody 3*20

16 /9  3 0 /9  co dzień, a od 1 |5 — 16 /9  w niedzielo ii 
od 1 /6 — 1 6 /9  ♦  1/6 — 15 /9  w  dni powszednie; t t  od 1 /6 — 15/9  w  niedziele i św ięto; 68 od 1/5

i od 1 6 / 9 - 8 0 / 9 ;  0 od 7 /5  10 /9 .
Pociąg byskawiczny odchodzi zc Lwowa o godzinie 8*80 rano ; przychodzi do Lwowa o godzinie 816  wieczór

Ze Lwown odnhodzn
do Krakowa (8*40 rano)

rano przedp. popoł. wlecz.
41 6 8*20 2 56* 620
6 2 ) 9*25 166* 7*10
6 43 9-42 2*06* 7*88

9*86
9*86 166*

Ł3
6*tt& 9-66 2-46* 6.10
6*80 9*46 2*45*
6*85 en*

9 00) 3*06 7*
9*10 7*00

1020
10 20 7 26

916 i*aott 8*16 6*186
b*45» 10*10 216* 7*48
4*10 8*46 6*26 6*40

noc
fl0*50

? Mj
U  ‘00 
1 1  28 
11*10 
U 01
110*4« 
12 D'

lassu
126

10*60
święto;
- 3 1 / 5
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